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WYCHODZI CODZIENNIE.
Przedpłat* wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pól- 

rooznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 60 ont. — 
miesięcznie 1 sir. 60 ont.

2 przesyłkę pooztowę w państwie Anstrjackiem, Tocznie 
... 5}r — półrocznie 12 złr.—kwartalnie S złr.—

; —nie 2 złr.
Uf, w ę za granicę, do oałych Niemiec

ty  ' snarek, kwartalnie 12 marek, 6 srg.,
J i* i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
ów — kwartalnie 20 & nków.

Numer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przeinłatę l ulwzeula irzrjmi]ą i i  Lwowie:
Biuro A dzainiatracił „Dziennika Polskiego1' przy ulicy 

Sykstuskiej L i w  domu p. Bernsteina; we Wie­
dnia, Hamburga, Frankfurcie nad Stenem, Ber­
linie. Lipsku  ̂ Bazylei, Szwajoarji i Wr oda win 
pp. llaasenstein et Yogler, we Wiedniu A. Oppel- 
likjE. Stosie, Rotter i Spł., w Warszawie R loh- 
man et Frendler. Biuro anonsów w Paryts
Scłkownik Raozkowski Fanbonrg Poissonier 32.— 

głoszenia przyjmuje Ajenojap. Ad. Ciborowskiego 
Rne Clement 4 Pana.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 6 ont. od miejsca 
objętoto jednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniędzmi maję bró przesyłane firanko d 
Adasinistraoji ,iwin«ft» Polskiego". Listy re 
klassneyjno nieopieoaęUwue nie podlegają opłacie.

RtkliHy w ribryia „N ata łau" 20 l i  od wioriza.

Lwów 14. czerwca.
Piąty artykuł, nadesłany nam przez jednego 

z szan. posłów opiewa:
Najliczniejszym klubem w dawnym Sejmie

był klub postępowy. Liczył on czterdziestu człon­
ków, a mimo to nie wywierał przeważnego wpły­
wu na obrady sejmowe, choć przewodniczący Ł łu­
bu, p. Euzebiusz Czerkawski, daje nieustanni a i 
na każdem polu dowody niepospo1 tego rr~umu 
politycznego, i chociaż klub postępowy posiadał
niezawodnie wswojem łonie pierwszorzędne zdolno­
ści oratorskie.

Znaczne bowiem różnice zdań panowały 
w łonie klubu postępowego. Obok kilku znanych 
żydów , zasiadał w nim przywódzca ruchu
antisemickiego w kraju, p. Merunowicz. Obok
stanowczych federalistów zasiadali tam ludzie, któ 
rzyby byli może przed kilkoma laty woleli sojusz 
z lewicą, njż parlamentarną konfigurację, jaka 
dziś zapanowała w Austrji. A chociaż ogromna 
większość członków tego klubu broniła interesów 
miast i miasteczek i tam nawet, gdzie mogło się 
zdawać, że te interesa pozostają w niezgodzie z 
interesami ogólniejszej natury, byli i w klubie po­
stępowym mężowie, którzy głosowali z większo­
ścią Sejmu przeciw większości swego klubu, ile- 
krotnie podobne sprawy przychodziły na porządek 
dzienny.

W klubie postępowym gromadziły się żywio 
ły narodowe, nie skłonne do żadnych kompromi­
sów. Niektórzy postępowcy mniemali, że jest to 
rzeczą niezgodną z honorem narodowym, popierać 
jakikolwiek rząd, ink długo nie dostaniemy tego 
wszystkiego, czegośmy się winni domagać, i co 
nam się słusznie należy. Jedni mniemali, że na­
ród pokrzywdzony może się dobić praw swoich 
tylko wtedy, kiedy będzie trwał w nieustannej 
opozycji; inni byli może tego zdania, że tylko 
opozycja popycha dzieje ludzkości naprzód, i dla 
tego pragnęliby, aby Sejm i cały naród zdoby­
wali sobie niespożytą dziejową zasługę, prote­
stując przeciw porządkowi rzeczy, nieopartemu na 
samej tylko prawdzie i sądzili, że dobrze czyni 
ten, kto nieustannie służy opozycją idei ludzkości, 
choćby miał służbę tę okupywać wieloma klęska­
mi ofiarnego społeczeństwa. Większość klubu nie 
dzieliła tych przekonań, mniemając, że poiityka 
jest rzeczą ziemską, że trzeba się w niej posługi­
wać ziemskiemi środkami, że trzeba się liazy 5 z 
okolicznościami i częstokroć zadawalniać postępom 
powolnym. Jeźli jednak zgoda całego klubu po­
stępowego w czemkolwiek się objawiała statecznie, 
to w tern, że klub ten nigdy nie chciał myśli 
patrjotycznej ukryć pod korzec, że zawsze stał 
na straży autonomji krajowej i swobód obywa­
telskich.

Jak wspominaliśmy, klub ten posiadał nieza­
wodnie najgłębszą znajomość spraw i stosunków 
miejskich, i uważał to za swoje zadanie bronić in­
teresów miejskich. Miasta gdzieindziej na zacho­
dzie stanęły na czele ruchu politycznego ; opano­
wały one całe społeczeństwo i wydały z siebie 
nie jedną doktrynę polityczną, która się stała hi .- 
słem lewicy wszystkich parlamentów. Hasła te 
przezwane liberalnemi i postępowemi, przypadły 
do smaku także lewicy naszego Sejmu. Na Za­
chodzie należy do nich w pierwszym rzędzie pod­
niesienie sztandaru demokracji. Tam obok dzie­
dzicznego i absolutnego tronu, powstała hjerarchja 
feudalna i arystokratyczna, która obawia się wszel­
kiej wolności dlatego, że drży o przywileje, oparte 
na starodawnym feudalnym porządku. Hjerarchja 
ta  nieliczna, harda w obec podwładnych, służalcza 
w obec tronu, sama się wyróżnia od narodu i spo­
gląda ze zmięszanemi uczuciami trwogi i wzgardy 
na mnogie mieszczaństwo, możne, patrjotyczne i 
ńśwlęćGflva które dźwiga mjśl narodową, które 
praypzyni*0 się potężr.e dp wj tworzenia potęgi 
narodu i walczyło już nieraz Q wolność i prawa 
człowieka, » ^ óre dM  możd, atapąw§zy u szczy­
tu władzy, »SW° jej nądnżywa, Itlegając po­

wszechnej słabości ludzkiej i wyzyskuje tak ro-1 
botników jak i ludność wiejską, służąc ciasnym i 
często nielitościwym interesom kapitału. Są na 
prawicy Sejmu żywioły, któreby chciały u nas 
stworzyć coś nakształt zachodniej arystokracji. 
Niedziw więc, że i na lewicy przeciwstawiono 
arystokratycznym hasłom sztandar demokracji, o- 
wiany wspomnieniami walk konstytucyjnych to­
czących się od trzech wieków po rozmaitych lą­
dach Europy i Ameryki. A samo wypowiedze­
nie słowa: „demokracja11, płoszyło znowu wielu 
lękliwych.

Wywieszanie tych haseł bywa u nas chyba 
wynikiem niezrozumienia własnych dziejów i po­
trzeb naszego społeczeństwa. Nigdy nie powstała 
n nas misternie rozczłonkowana piramida feudal­
nej hjerarchji. Rzeczpospolita polska nie była ani 
arystokratyczną, ani demokratyczną w zachodniem 
tego słowa znaczeniu. Gmin szlachecki nie tylko 
rządził narodem, ale był sam jeden narodem przez 
długie wieki. Gmin ten był tak licznym, ubogim 
i gwarliwym, jak Ind demokratycznej Rzeczypospo­
litej. Poniżej nie stało dawniej potężne i zorga­
nizowane mieszczaństwo; poniżej jako tłum rzą­
dzony, żyli prawie tylko żydzi i chłopi, zupełnie 
obojętni na wszystko, co się działo w Rzeczypo­
spolitej. Przez długi czas naród szlachecki wodził 
rej na północy; niejedno odniósł Zwycięstwo i 
niejedną sobie zaskarbił zasługę. Ale później po­
padł w samolubstwo i rozsiany po dworach i 
dworkach na ogromnych przestrzeniach Rzeczypo­
spolitej, nie umiał przewidzieć grożącego niebez­
pieczeństwa — nie umiał oprzeć się potrójnemu 
najazdowi. Już po klęsce pierwszego rozbioru 
przyszedł do przekonania, że wolność polski może 
się ostać na stałym lądzie Enropy tylko wtedy, 
kiedy wszyscy mieszkańcy Polski będą w niej 
uczestniczyć. Ale twórcy konstytucji trzeciego 
maja i o tern dobrze wiedzieli, że ktoby odrazu 
oddał ster Rzeczypospolitej w ręce ciemnych tłu­
mów, tenby sprowadził na Polskę nowe i nie­
zmierne klęski. Odtąd tedy stało się hasłem na­
rodowym w Polsce : stopniowo wykształcać coraz
liczniejsze warstwy patrjotycznej lndności i powo­
ływać je do ndzialu w rządach w miarę, jak dójdą 
do pełnej świadomości narodowej. Hasło to było 
jedynie zbawiennem niezgodnem jednak ani z dc 
mokracją ani z arystokracją zachodnią. Hasło to 
wyłącznie polskie i jemu naród nasz zawdzięcza 
byt swój zagrobowy, i jemu to zawdzięczamy, że 
dziś w każdej potrzebie narodowej stanie do wal­
ki obok po części już nieh ?rbowego ziemiaństwa, 
w wielkiej mierze herbowe mieszczaństwo polskie. 
A kto tę łączność rozrywa gadaniną o demokracji 
i arystokracji, ten nie dopomaga — ten szkodzi, 
i ciężko szkodzi sprawie naszej.

Arystokratą jest u nas chyba ten, kto wbrew 
prądom wieku zechce w cieniu jamegoś tronu po­
stawić władzę kilku majętnych rodzm nad naro­
dem. W tradycji naszej nie znajdzie on podstawy 
dla swojej roboty, a dopni e celu chyba tylko przez 
wysługiwanie się obcym. Demokratą zaś jest chy­
ba ten człowiek nierozważny, któryby dziś już 
chciał oddać sprawy polityczne w ręce tłumu nie­
dojrzałych włościan, marzyłby może o powszech­
nej wolności i powszechnem braterstwie, a na­
prawdę odebrawszy ster z rąk szlachty i inteli­
gencji naszej, przysłużyłby się tylko obcym, któ­
rych i tak zbyt chętnie słuchają n nas nieokrze­
sane tłumy. Takimi demokratami są u nas w 
Sejmie świętojurcy; nie było ich w klubie po­
stępowym.

M«że częste spory wewnętrzne, może słowu 
rzekomej demokracji na sposób zagraniczny za­
krojonej — może niedostateczna znajomość stp- 
sunków wiejskich nr dały klubowi postępowemu 
doczekać się tego znaczenia, które ma się nale­
żało na mocy liczby; te były zapewno przyczyny, 
że aż czternastu postępowców utraciło mandaty 
przy terzźaiejszycb wyborach. Musimy jednąlj wie­
rzyć słowu pana Ęnzebinszą Czerkawskipgo, dąnp

mu wobec wyborców lwowskich, że klub postę­
powy będzie istniał w przyszłym także Sejmie, 
lubo podobno w składzie szczuplejszym. Będzie 
to zawsze żywioł patrjotyczny i ruchliwy, który 
nie da Sejmowi popaść w jednostronny konserwa­
tyzm, który się sprzeciwi zbytniej dla rządu po­
wolności, i który nie będzie osamotniony, ilekroć 
będzie występował w obronie wolności, autonomii 
i honoru narodowego.

Poseł Męciński wystosował do Czasu list na­
stępujący :

Szanowna Redakcjo!
W nr. 125 dziennika Czasu znajduje się ko­

respondencja z Tarnowa, której autor opisując 
zgromadzenie przedwyborcze właścicieli większych 
pos adłeści odbyte w Tarnowie dnia 4. bm., czyni 
to ze stronniczą niechęcią, i w sposób tak obraża­
jący licznych w tern zgromadzenia biorących u- 
dział obywateli, że zdaje mi się, nie należy zo­
stawić chociaż bez krótkiej odpowiedzi niektórych 
twierdzeń, i wyjaśnienia pewnych okoliczności, 
jakby z umysłu błędnie i w fałszywem świetle 
przedstawionych w tej korespondencji.

Jakkolwiek nie zwykłem wdawać się w pole­
mikę dziennikarską, tym razem jednak sądzę, że 
jako przewodniczący obradom zgromadzonych w 
Tarnowie wyborców, mam obowiązek zaprotesto­
wać przeciwko niesłusznym insynuacjom korespon­
denta i relacje jego uzupełnić podaniem pewnych 
szczegółów, które znacznie zmienią i w innem zu­
pełnie świetle, niż tego życzył sobie szanowny 
korespondent, przedstawią faktyczny stan rzeczy.

Powiada on, że kiedy pan L. Dębicki posta­
wił kandydatury pp. Stanisława Madejskiego i 
Wrotnowskiego, a kilka wyborców popierało tako­
we, to głosy ich: „wyprowadzające dnskusję z po­
zioma powiatowszczyzny do wyższej politycznej 
miary, okazują się bezsilne wobec z góry ułożo­
nych kandydatur sąsiedzkich". Otóż protestuję 
stanowczo, aby wyborcy z większej własności da­
wnego obwodu tarnowskiego, dali kiedykolwiek 
powód do pomawiania ich o „powiatowszczyznę” 
i podporządkowywanie interesów kraju względom 
sąsiedzkim. Kiedy niegdyś p. Klaczko oświadczył 
chęć i gotowość służenia krajowi na polu parła - 
mentarnem, nasze Koło wyborcze w tej chwili 
zaszczyciło go mandatem poselskim, chociaż na­
wet nie stawał- przed wyborcami, a osobiście kilka 
zaledwie go znało. *

Innym razem wystarczył telegram dzisiejsze­
go marszałka Zyblikiewicza, donoszący, że p. Saw- 
czyński nie ma okręgu wyborczego, a nasi wy­
borcy bez agitaoji i sporów, „bez siadania na wó­
zek i jeżdżenia od dworka do dworku” (jak mówi 
korespondent, że to konieczne), oddali Sawczyń- 
skien n prawie wszystkie głosy.

Ś. p. Gołaszewski, pp. Starowiejski, Koźmian, 
prof. Piotrowski od nas posłowali, chociaż ani nie 
byli n nas wyborcami, ani nie mieszkali w na­
szym okręgu wyborczym.

P. Dębicki, stawiając kandydatury Madejskie­
go i Wrotnowskiego, twierdził stanowczo, że nią 
mają oni szansy wyboru w Krakowie. „Ztamtąd 
jadę — mówił — znam sytuację, że » k  jest, 
wiem z najpoważniejszych źródeł.* Odpowiedzie­
liśmy ®n, że jest w błędzie, a fakt dokonany 
stwierdził, żo mieliśmy rację, kiedy na 168 gło­
sujących w Krakowie pan Madejski otrzymał 153, 
a p. Wrotnowski 95 głosów Wielką większość 
zgromadzonych — w postąpienia tych dwóch kan­
dydatów u nas, wici tła tylko manewr wyborczy 
taki, ąby przeprowadzić w Tarnowie p. Madejskie 
go i Wrotnowskiego — i tym sposobem opróżnia­
jąc dwa miejsca w Krakowie, umożebnię tam wy­
bór innych kandydatów, którzy wobec Madejskie­
go i Wrotnowskiego małe lub żadnej nie mieli 
szansy, } nawet nie bardzo bawiono się w dyplo­
mację; między innymi p. Dzianot, zdaje mi się, 
oświadczył wprost, że dwie te kandydatury dlate­

go chcą przerzucić na Tarnów, aby w Krakowie 
umożebnić wybór pp. Bobrzyńskiego i Michało­
wskiego. A kiedy p. Kaczkowski wystąpił przeci­
wko wszelkiego tego rodzaju akcji, któraby urno- 
żebniła wybór p. Bobrzyńskiego i krytykował dosa­
dnie poglądy, na których p. Bobrzyński oparł 
swoją historję — to p. Dębicki, broniąc go, zapo­
wiadał tylko: Że obecnie p. Bobrzyński już zupeł­
nie zmienił swoje przekonania.

Nie ma więc co pr>w,ć o sąsiedzkich kandy­
daturach z góry ułożonych, o rzeczach umówio­
nych, o poświęcenia ludzi znakomitych wielko­
ściom powiatowym itp ., ale przegrawszy sprawę, 
lepiej albo nic nie mówić, albo powiedzieć prawdę: 
„Manewr nie udał się — nie dali się złudzić; 
Madejski i Wrotnowski wychodząc w Krakowie 
nie w Tarnowie, nie opróżnili w Krakowie dwóch 
miejsc dla innych potrzebnych.” Otóż i wszystko.

Zresztą ani na chwilę nie wątpię, że gdyby 
p. Madejski nie miał tak zupełnej pewności w Kra­
kowie, jaka że była, pokazało się zbyt dokładnie, 
że wyborcy tarnowscy bez najmniejszego wahania 
się zaszczyciliby go swoim mandatem.

Również co do p. Wrotnowskiego wielu wy­
borców tutejszych mniemało, że wybór jego w Kra­
kowie ma szanse, dlatego więc tutaj nie popierali 
jego kandydatury.

Wreszcie zauważyć muszę, że pp. Sangnszko 
i Koziebrodzki zasiadali w Sejmie i w minionej 
kadencji — ten ostatni nie mieszka, ani nie wy­
biera w naszym obwodzie — ale w przemyskim. 
Nawidzony ciężkiem nieszczęściem rodzinnem, przed 
kilka dniami zaledwie wrócił do krąjn z Mentony, 
nie mógł więc „siadać na wózek" i jechać od 
dworku do dworku* i zresztą tego nie potrzebo­
wał, upewnić mogę szan. korespondenta.

Najwięcej jednak nie dogadza koresponden­
towi p. Langie, „dobry rolnik, ale bez żadnej 
przeszłości politycznej ,* jak mówi. Otóż właśnie 
dlatego, że p. Langie jest fachowo wykształconym 
rolnikiem, że jako kilkunastoletni pracowity czło­
nek Komitetu Towarzystwa rolniczego w Krako­
wie, obeznany jest ze sprawami i potrzebami rol­
nictwa, może więc być bardzo użytecznym praco­
wnikiem w komisji knltnry krajowej — że jest 
czynnym i energicznym prezesem Rady powiato­
wej, te kwalifikacje p. Langiego, cóż dziwnego, że 
dogadzały wyborcom przeważnie z rolników złożo­
nym? Pożądauą jest rzeczą dla kandydata do 
krzesia poselskiego wybitna przeszłość polityczna, 
ale znów nie można jej żądać od wszystkich 150 
posłów — zamykać drogi do służby publicznej no­
wym pracownikom, świeżym siłom — odsuwać ich 
od pracy na szerszej arenie dlatego, że jeszcze nie 
mają przeszłości politycznej — chociażby mieli za 
sobą pracę, zasługi i wiedzę na innem nie polity- 
cznem pola zdobyte.

Tych kił! a słów odpowiedz* nie wątpię zechce 
szan. Redakcja czyniąc zadość prawdzie — umie­
ścić w łamach swojego dziennika, co wyraziwszy, 
piszę się z należyten poważaniem: Józef Męciń­
ski, przewodniczący obradom przedwyborczym w 
Tarnowie,

P oljt arcyts. Karola Łudanta ł  fa r s z o m .
Arcyk. austr. Karol Ludwik, waz z małżonką,

racając z Moskwy, przybył dnia 12. b. m. do 
Warszawy pociągiem kolei terespolskiej, o godz. 8 
minut 50 rano. Na powitanie Arcyksięcia, ze stro­
ny władzy przybyli na dworzec kolei: pełniący 
obowiązki jenerał-gubernatora jenerał piechoty 
Kriideiicr, oberpolicmajster miasta Warszawy je­
nerał Bntnrlin, oraz p. Muchanow. Oprócz tego 
zgromadziło się na dworcu około 80-ciu obywa­
teli państwa anstrjackiego, w balowych strojach. 
Arcyksięcia powitał najprzód jenerał Kriidener, 
poczem dopiero z upoważnienia zebranych na 
dworcu poddanych austrjackich przemówił do 
Arcyksięcia dr. Hubert hr. Krasiński, w języka 
francuskim, w następujących słowach;

„Wasza Cesarska Wysokości, racz przyjąć hołd 
wierności i przywiązania poddanych austrjackich 
zamieszkałych w Warszawie, z okazji przejazdu 
Swego przez dawną stolicę królów Polskich. Nie­
chaj ten bukiet, który składamy a stóp Waszej 
Dostojnej Małżonki Jej C. W. Arcyksiężnej Marji 
Teresy, stanie się słabym dowodem uwielbienia 
i wdzięczności, jakie przepełniają serca wszystkich 
narodów podległych wielkiej i świetnej dynastji 
Habsburgów.”

Ofiarowany bukiet, o którym mowa, składa się 
z niezapominajek, białych jaśminów i róż rozma­
itych odcieni; na wstęgach znajdowały się cyfry 
Arcyksiężnej i złota korona cesarska Arcyksiężną 
w krótkich ale serdecznych wyrazach podziękowa­
ła za złożony jej bukiet, mówiąc, że czuje się 
z powodu doznanego przyjęcia nad wyraz szczę­
śliwą. W odpowiedzi na te słowa zabrał jeszcze 
raz głos dr. Hubert hr. Krasiński i przemówił 
jak następuje:

„Byliśmy szczęśliwi Wasza Cesarska Wyso­
kości, gdyby nam dano poświęcić majątki nasze 
i życie w razie potrzeby, dla stwierdzenia, o ile 
nam leży na sercu wielkość i pomyślność domu 
cesarskiego, do którego W. C. Wysokość należy 
i od którego zależy nasz los i przyszłość.”

Arcyksiążę rozmawiał następnie przez trzy 
kwadranse z pp. dr. Hubertem hr. Krasińskim i p. 
Ignacym Popielem, oraz wielu innymi, poczem 
opuścił dworzec kolei, żegnany okrzykami „Ży­
wioł" — „Sława" — „Niech żyje!” Arcyksiążę 
w dnia dzisiejszym zwidzą miasto nasze i Ła­
zienki, wieczorem zaś o godzinie 8mej udaje się 
w dalszą drogę do Krakowa. {Słowo).

Dnia 12. czerwca o godzinie ll-e j przed 
gmach wystawy zajechały powozy dworskie, wio­
zące arcyksięcia Karola Ludwika wraz z małżonką 
i orszakiem złożonym z 10-cin osób. Dostojnych 
gości powitał na czele komisji wystawowej hr. Au­
gust Potocki; delegowanym do towarzyszenia na 
wystawie gościom był p. Stanisław Skarżyński. 
Arcyksiążę wraz z małżonką i dwiema damami 
zajął miejsce w loży głównego naczelnika kraju. 
Osoby zaś należące do orszaku książęcego pomie­
szczono na trybunach. Rozpoczęto wyprowadza­
nie koni na tor wystawowy, przyczem objaśnień 
udzielali pp. hr. August Potocki i Skarżyński.Na­
stępnie wyjechało w szranki trzech stajennych hr. 
Branickiego na najczystszej krwi angl ikach. JtźJźay 

jprzesadzali przeszkody z niezwykłą zręcznością. 
Najlepiej sadził małoletni Józefek, bohater dnia 
wczorajszego, który zyskał sobie pochwały dostoj­
nych widzów. Wreszcie popisywały się : Kłusak 
w zaprzęga hr. Branickiego i para anglezów hr. 
Jezierskiego. Arcyksiężną wyraziła życzenie obej- 
rsenia bliżej okazów, wskutek czego orszak cały, 
prowadzony przez hr. Potockiego, ndał się do 
działa nabiałowego, w którym najdłużej zabawio­
no. Następnie zwidzono dział machin i narzędzi 
rolniczych, dalej bydła, gdzie arcyksiążę zatrzy­
mał się przed okazami rasy „Montafon" p. Ty­
tusa Dembowskiego. Ta arcyksiążę zatrzymał 
się nieco i rozpoczął rozmowę o hodowli inwen­
tarza a napływającymi tam liczuie wystawcami 
O godzinie 12 ej ekwipąże zajechały przed pawi­
lon sędziów, poczem arcyksiążęca para opuściła 
plac Ujazdowski.

Korespondencje.
Kraków 12. czerwca.

(."Rewizja sądów.)
Dokonana przez p. Gzy szczana rewizja sądu 

delegowanego karnego co do rezultatu swego wcale 
nas nie zadawalnia. W sądzie tym znalazł p.Czy- 
szczan taki nieład i nieporządek, iż miał oświad­
czyć, iż nie miał pojęcia, aby mógł istnieć tuż pod 
okiem pp. prezydenta krajowego i wyższego sądu 
taki nieporządek , w skutek czego zarządzono 
przeniesienie 2 adjunktów do innych oddziałów ró-

Spalone skrzydła.
Nowela z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

Natychmiast po tej okropnej scenie pani de 
Lesrel, na pozór tak nieczuła i nielitościwa, wró­
ciła do swego pokoju, aby sic rzucić n szezloDg. 
jj oczyma w jeden punkt wlep onemi siedziała tak 
długi czas nieruchoma, nagle zawołała służąc e 
i rozebrawszy się oświadczyła pod pozorem mi­
greny, że chce zostać sama i usiadła obok kominka 
ż głową opartą na ręku.

Od czasu do czasu ̂  wstawała nagle, chodziła 
po pokoju i wracała znów na krzesło cisnąc chu- 
§|kę do ust dla przytłumienia łkań, wyrywają- 
eycb pig z jej piersi.

Od ozasn tego, gdy de Łansac opalił sobie 
skrzydła, pani de I  esrel niekłamałą jpu wcale. 
Jak wiele innych kobiet wydano ją aa mąż wtedj, 
gdy nie miała wyobrażenia o konsekwencjach tego 
kroku. Miłość, poświęcająca te związki zawierane 
zbyt często bez jej udziału, miłość* która mści się 
najczęściej za zapoznanie, nie była pani de Lesrel 
znaną. W człowieka, którego nazwisko nosiłs, ni^ 
widziała ona nigdy nic więcej nad przyjaciela 
bliższego rodziny, a tern samem mniej niewygo­
dnego niż inni. Będąc przedewszystkiem kobietą 
lubiącą zbytek, mając umysł zajęty przez przy­
jemności nadzwyczajne nie znała namiętności i uws 
żała za przesadę to wszystko, co jei o tem opo­
wiadano, lub co na własne widziała oczy.

Od pierwszego wejścia w świat p.ękność jej, 
pozycja, majątek przyciągnęły do nie; wszystkich, 
co się do niej zbliżyć mieli sposobność. Kokietka 
z natury, z wychowania, z eryuasu czyniła sobie

igraszkę ze zdobyczyseio tycb, którzy o jej serce 
się dobijali. Żaden z jej wielbicieli, zarówno jak 
ona, wychowany w bogactwach i dla bogactw nie 
umarł z tych ciosów, jakie według zaręczeń go 
uderzyły. Młoda kobieta dręczyła głupców, py­
sznych egoistycznych i nie wi ziała w tem nic 

j*k tylko zemstę nat „ralną. Nie miałaż 
ppawi ppbufzae dc rozpaczy tycb, któr y ze sło­
wami wypowiadającymi głęboki szacunea prosili 
ją, aby oddała, swój bołiof?

Prawdą było, że p. de Lansac, swojem skro- 
mnem zachowaniem obudził pewien interes w ser­
cu młodej kobiety. Zdziwiona, iż spotkała bunto 
wnika opierającego się arzmn, chciała poznać po­
wód tego trzymania się w głębi i poszła z nim 
dalej niż to było jej zwyczajem. Zwycięztwo po­
stało przy niej, alę nie łjez szkody dla niej samej. 
Stosnnek bliższy z tym człowiekiem prawym, po­
ważnym, który nie igrał z uczuciem, r był nie­
podobny zupełnie do tychj zblazowanych Paryżan, 
którzy ją otaczali, dał poznać pani de Lesrel 
całą próżnią i nicość jej życia. Znalazła się uą_ 
gle wobec charakteru nowęgp, wobec człowieka z 
energją, którego skromność w miłości mocno ją 
zainteresowała. Szanowała go, lubiała patrzeć nań, 
gdy się zapalał i nagle ze zdziwieniem spostrze 
gła. jaki ją opanowuje niepokój, gdv przypadkiem 
de Lansac nie pojawił pię o zwykłej godzinie. 
Czuła, ż,e kn niemn ciągnie ją siła, d ą ni j do­
tąd niyznąną, ą w dnia, w którym pułkownik są­
dził się kochanym, pani de Lesrel istotnie opaliła 
sobie skrzydła przy żem płomienia, który roznie­
ciła niebacznie sama

Uczucie to, którego doznawała no raz pięyw- 
szy i z którego na razie nie zdawała sobie spra­
wy, opanowało ją początkowo zupełnie. Czuła się 
kochaną, kocha ą szczerze po raz pierwszy i ży­
cie zdawało się jej piękniejszem w tych stosunkach 
nowych. Jakto, więc miłość istnieje rzeczywiście? 
Komedje te, dramata, romanse, gdzie ona tak

wielką odgrywa rolę, nie były więc czczym wymy­
słem, marzeniem imaginacji? Łuski, pokrywające, 
wzrok niewinnej kokietki, spadły nagłe, pani de 
Lesrel poczuła, że ma serce. Pomięszanie, iakie 
czuła wobec niego, radość, gdy słyszała,] jak go 
chwalono, godz ny spędzane w marzeniach o nim, 
wszystko to były uczucia obce jej, a tak rozko­
szne. Ale wkrótce do szczęścia tego przymięszała 

ę gorycz. Ozułośoi jej męża stały się dla niej 
torturą. Pewnego dnia przebiegła jej główkę myśl 
uciaozki z p. de Lansac. Wtedy poznała, jakie 
burze wywołuje namiętność, do jakich może do­
prowadź^ przepaści.

Łudziła się tylko prze: chwilę. Jakkolwiek- 
bądź by nkrywała swe uczucia, p. de Lansac prę 
dzej czy później wyzna jej swą miłość. Oświad­
czenie to, odpowiednio do godz ny i sytuacji w 
jakiej nastąpi, może się stać niehezpiecznem. 
Młoda kobieta przeraziła się sama siebie. Wszyst­
kie delikatniejące struny jej serca oburzały się na 
tę myśl- Cierpieć dobrze, upaść nigdy. Wiedząc 
jak się czyni, aby się kazać kochać sądziła, że 
jeszcze łatwiej doprowadzić do tego, aby ją znie­
nawidzono: okazywała się więc szorstką, kapryśną 
wobec p. de Lansac, który unosił to wszystko 
prawdziwie po ebrześciapsku, całując rękę, która 
go dręczył*. Tą c erpliwość stała się jeszcze nie- 
bezpieegu-ejszą dla pani de Lesrel, którą nieje­
dnokrotnie parło serce do powiedzenia: kocham 
cię! tema, którego odtrącała pozornie.

W chwili stanowczej wywołałą wyznanie i 
złamała serce swoje równocześnie z sercem czło­
wieka, którego kochała.

G1 rączka trawiąca p. de Lansac nie oszczędziła 
pani de Issrel i w 15. dni po spełnieniu ofiary 
wiedział* na pewn , że oddalając od siebie nie­
bezpieczeństwo upadku, uczyniła to kosztem swego 
spekoju i szczęścia. P. de Lansae musiał ją nie- 
naa.dzić, czuła boleść głęboką na samą myśl, że 
ją musi oskarżać, mnóstwo razy chciała pisać do

niego, powiedzieć ma prawdę, bo zdawało się jej, 
że takie wyznanie ulży jej własnym cierpieniom. 
Wkrótce jednak zaczęła jego oskarżać; dlaczegóż, 
jeżeli ją  kocha, nie wtargnie gwałtem do jej sa­
lonu? Z czasem, jak to się zdarza duszom szla­
chetnym, ubóstwiała swoje poświęcenie i czuła 
gorzką rozkosz w tem, ie jest zapoznaną.

Po kilku tygodniach zakonnej samotności, 
młoda kobieta dręczona przez męża, nie mogąc 
dać racjonalnego powoda swego apodobania no­
wego, rozpoczęła na nowo przyjmować dawnych 
gości i zobaczyła napo wrót P- de Lansac, którego 
twarz wychudła i gorączkowe spojrzenia przykre 
na niej sprawiły wrażenie. Podeszła, by go po­
zdrowię i przen. i wiła słów kilka; ukłonił się nadto 
\yzruszony, aby mógł odpowiedzieć i na tem skoń­
czyło się wszystko.

Od tej chwili spotykała go wszędzie : na baln, 
w teatrze, na przechadzce. Pojechała nad morze, 
był i tam, wróciła podczas letnich miesięcy do 
Paryża i tu go znuLzła znowu. Kłaniał się jej 
grzecznie i później błą t >ł sam, poważny, nie tra­
cąc j Bj Z OCZU.

Pewnego wieczora, w kółka towarzyskiem 
usiadł koło grupy młodych pań, w gronie których 
była pani de Lesrel, i zaczął mówić o kokietkach. 
Słowa jego szorstkie, ironiczne, stawały się jeszcze 
bardziej dopiekające przez akcent, jaki im nada­
wał. Nagle uczuł, że go ktoś uchwycił za ramię, 
odwrócił się nagle i spostrzegł Maureta, który 
powrócił przed kilku dniami z Algierji.

— Ach. mam cię nareszcie — rzekł major 
wesoło. — Powiedz-że mi, o której godzinie wi­
dzieć cię można; byłem już trzy razy u ciebie, 
a Ludwik przyjął mię z miną niezadowolonego 
brytana.

P. de Lansac, po chwili wahania, poszedł 
z przyjacielem, który go pociągnął ku sobie.

— Czy byłeś chory ? — zapytał Mauret, prze­
rażony. bladą twarzą de Lansaca.

— Cierpiałem bardzo — odparł pułkownik — 
ale teraz zaczynam przychodzić do siebie.

Przyszedłszy pod balkon, w tej chwili pusty, 
Mauret chwycił za rękę swego przyjaciela.

— Co się tu dzieje? — zapytał. ■— Na Bogal 
ansac, słyszałem cię mówiącego w obec pani de

Lesrel w sposób tak dla niej dotkliwy, że nie mo­
głem się powstrzymać od interwenjowania.

— Ta twoja pani de Lesrel — odparł puł­
kownik — z szatańskim rozmysłem i sztuką po­
zbawiła mię rozntnu, woli i serca. Czyż nie mam 
prawa do pogratulowania jej tryumfu?

— Zanadto cię cenię, mój kochany de Lan­
sac — odparł Mauret żywo — abym ci nie miał 
powiedzieć wprost, że ból cię zaślepia, i że twój 
sposób składania gratulacyj nie jest odpowiednim 
dla człowieka dobrze wychowanego.

— Mój panie — odparł pułkownik z zaci­
śniętymi zębami— nie zajmuj się pan moją osobą, 
proszę o to bardzo i nie dawaj mi pan sposobno­
ści, której szukam, do zabicia człowieka.

Mauret spojrzał zdziwiony na swego przyja­
ciela , udawał, że się chce oddalić i zatrzy­
mał się.

— Zabijać się, my we dwójkę? — rzekł — 
to by było przecież za głnpio. Musisz być istotnie 
bardzo nieszczęśliwym, aby w ten sposób przema­
wiać w obec kobiety, aby mówić tak do mnie, jak 
ty to czynisz.

P. de Lansac przysunął się do szyby, a Mau­
ret osłupiał widząc, że ten człowiek podnosi rękę 
do oczu, aby z nich otrzeć łzę.

— Lansac! — wykrzyknął, zbliżając się do 
niego — jakież męczarnie przejść musiałeś, kiedy 
ty... płaczesz.

— Kocham — szepnął pułkownik.
Mauret uchwycił go powtórnie za rękę i wy­

ciągnął go na ulicę. Przyszedłszy do siebie de 
Lansac, opowiedział w krótkości walkę swoją,, 
ucieczkę i postępowanie pani de Lesrel.
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wnież tk i Sekrutarza p. P., pełniącego służbę 
przełożonego tegoż sądu; p. P. podał się ua eme­
ryturę — podanie jednak mu zwrócono aż do u- 
kończenia dochodzenia dyscyplinarnego. Postępowa­
nia tego nie pojmujemy w istocie. Wiadomem było 
oddawna wszystkim, a zatem i p. prezydentowi, że 
pan Paszyński wiekiem i pracą złamany (starzec 
68 letni), nie zdołał prowadzić nawet małego sądu 
powiatowego w Ulanowie, którego był naczelni­
kiem i przeniesiony został, dla tego na posadę se­
kretarza do Krakowa, przyczem w powodach wy­
roku dyscyplinarnego podano wyraźnie, iż p. Pa­
czyński nie ma daru do samoistnego prowadzenia 
sądu powiatowego, a przez dziwną konsekwencję 
kazano mu natomiast przez 4 lata prowadzić sąd 
delegowany karny, mający 5 razy tyle co w Ula­
nowie, bo około 25.000 podań do załatwienia. 
Rzecz prosta więc, że nie jego w tern wina, iż 
pracy takiej podołać nie mógł, tembardziej, nie 
jego wina, iż pomimo sążnistych relacyji, proszą­
cych o większe siły nikt zbadaniem stanu rzeczy 
się nie zajął.

Rewizja zresztą nie była kompletną, p. Czy- 
szczan zbadał bowiem tylko czynności z r. 1881 
i 1882, a co do innych, robił tylko próby wy­
rywkowe, a znalazł wszędzie nieład kolosalny.

Co dalej z tegc powodu zarządzi prezydent, 
nie wiemy, pragnęlibyśmy jednak, aby rewizja ta 
doprowadziła do postawienia wniosków pozytywnych, 
a mianowicie należy doprowadzić do tego, aby sąd 
delegowany karny miał swe osobne manipulacyjne 
siły, u la ł swój osobny dziennik, ekspedyt i regi- 
straturę przez urzędników, a nie djurnistów pro­
wadzone. Sędziami orzekającymi powinni być tylko 
adjunkci a musi ich być co najmniej pięciu, bo 
i tak na każdego przypadnie 2000 spraw, wzglę­
dnie 5000 numerów do załatwienia. Reformy takie 
są konieczne bezwarunkowo, jeżeli wogóle sąd de­
legowany ma funkcjonować prawidłowo.

W iedeń 12. czerwca.
(Ks. arcybiskup Feliński. W  kuiestji decentralizacji 

kolei galicyjskich).
(R.) I nie doczekaliśmy się przyjazdu księdza 

arcybiskupa Felińskiego. Wspominałem już o tern 
w jednym z poprzednich listów, iż tutejsza t. z. 
kolonia polska po trzykroć zbierała się na dwor­
cu kolei wiedeńsko-krakowskiej, chcąc powitać 
chociażby jak najskromniej czcigodnego pasterza, 
i że po trzykroć przykrego doznała zawodu. Wre­
szcie otrzymano w ostatni piątek w kilku miej­
scach równocześnie wiadomość, że ks. Feliński 
opuszcza Krzeszowice i w dniu wymienionym z 
pewnością stanie w Wiedniu. To wystarczyło naj­
zupełniej do ponownego, a liczniejszego niż w 
razach poprzednich zebrania się Polaków na dwor­
cu. Było do 70 osób. Reprezentacje stowarzyszeń 
polskich wystąpiły oficjalnie, szczególnie akademi­
ckiej młodzieży było wiele, a prócz tego kilka ro­
dzin całych, które nie opuściły jeszcze Wiednia na 
lato. Wreszcie zbliżył się pociąg; wszystkie serca 
zabiły żywiej — i znowu zawód przykrzejszy niż 
dotychczas: ks. Feliński nie przyjechał. Dowie­
dzieliśmy się dopiero później, iż krótko przed go­
dziną 4 -tą nadszedł telegram z Krakowa, opiewa­
jący iż w skutek zmiany planu, ks. arcybiskup 
wcale przez Wiedeń przejeżdżać nie będzie. Wczo­
raj n-ś wieczorem wiedziano już powszechnie, że 
ks. Feliński przejechał przez Wiedeń, nie zatrzy­
mując się wcale.

Jakkolwiek fakt ten cały, małej jest na pozór 
wagi, towarzyszące mu jednak okoliczności ude­
rzają przykro, i dają cokolwiek do myślenia. We 
Lwowie i Krakowie powstrzymano wszystkie przy­
gotowywane owacje, w Wiedniu nie zatrzymał się 
drogą zmęczony staraeo ani na godzinę wypo- 
czynkn. Tam jakieś względy p O l i t y  ki wyższe j  (1) 
nie dozwoliły przyjąć należycie jednego z najdziel­
niejszych obrońców sprawy narodowej, — czyż te 
same względy nie dozwoliły mu przyjąć powitania 
od garstki tutejszych rodaków ? Czyż byłaby może 
od tego spadła z carskiej głowy świeżo włożona 
korona? Czy może grożono nam wojną za przy­
jęcie błogosławieństwa od męczennika? Śmiesznem 
się to wszystko wydaje niepomiernie i wprost nie- 
podobnem do prawdy, a przecież zdaje się być 
rzeczywistością. W takim razie nader drastycznie 
charakteryzuje śmieszne w pewnych kierunkach 
stosunki nasze. Zastanawiając się w ten sposób 
nad powyższym faktem, dziwić się doprawdy na­
leży odwadze, z jaką od tak dawna pracujemy 
nad budową pomnika Mickiewicza, z jaką chcemy 
obchodzić jubileusz Matejki itd. Zresztą Austrja 
jest państwem nadzwyczajności. *)

Sprawa decentralizacji państwowych kolei ga­
licyjskich ani na chwilę nie schodzi z porządku 
dziennego tutejszej dyskusji publicznej, a jak do-

*) Z przebiegu pobytu kg. Felińskiego we Lwowie 
riemy, że o n  s a m  n f b a - d z i e j  sobie życzył, aby nie 

być przedniotem  publicznych owacyj. Red.

— Powinieneś mię zrozumieć — rzekł do 
Maureta — i tyś miał to nieszczęście, że ją ko­
chałeś.

— Zapewne, kochau. ją — odparł major — 
ale czyż ja mam być w tym razie dogmatykiem, a ty 
szaleńcem? Spóźniłeś się o wiek cały, pochodzisz 
z rasy Werthera i Rene, bohaterów, których języ­
ka kobiety naszej epoki nie znają. Oto skutki twe­
go pustelniczego życia. Co innych draśnie tylko 
po skórze, tobie wybija głębokie rany, co innych 
zadraśnie w serce, tobie je rozbija. Jesteś jak li- 
lja, która obejmuje pień drzewa i nmiera przy 
nim Ja biorę przykład z pasożytów, obejmuję ga­
łęzie i żyję z miłości, co daleko lepiej, aniżeli 
umierać dla niej. Pani de Lesrel jest kokietką, 
trzeba więc przyjąć to co daje i nie ofiarowywać 
jej w zamian, jak tylko część swej istoty Zacho- 
wauie jej, w porównaniu ze zwykłem jej postępc 
waniem, dziwne jest, przyznaję, ale kobieta pozo 
stanie zawsze zagadką. Nie mówmy o niej, zre­
sztą mówmy o sobie. Wojna zdaje się być bliską
i jeżeli rzeczy pójdą dalej, tak jak dotychczas za 
miesiąc będziemy się bić z Prusakami. O tern my­
śleć trzeba. Weźmy się do studiowania krajów, 
gdzie bić się będziemy, dobrze? Mówiłeś mi za­
wsze, że ywersją tylko można pobić nieprzyja­
ciela. Zajmijmy się dywersjami.

Żywość i czuła sympatja młodego przyja­
ciela uspokoiły n?eco nerwy pana de Lansac.Było 
już około trzeciej zrana, kiedy major, który miał 
uft 8 dni ud»c się do rodziny, opuścił swego przy- 
jaciela. Zostało zadecydowanem, ±e natychmiast 
po jego powrocie obaj wezmą się do rzetelnych 
studjów.

(Dok. nast.)

tychczas, tak i dziś cnarakteryzU]6 i }  źaw że je­
szcze tern, iż nikt nie wie, a właściwie wiedzieć 
nie chce, o co rzeczywiście chodzi. W ostatniej 
chwili wmięszał się do dyskusji peszteński Lloyd, 
prostując nogłoskę o mniemanej dymisji hrabiego 
Bylandti Uwagi, które P. Lloyd nawiązuje przy 
tej spopojności, zdają się wskazywać, że nasza 
sprawa znajduje się na dość pomyślnej drodze, że 
przynajmniej zmniejszyła się cokolwiek zasadnicza 0 - 
pozycja sfer wojskowych przeciw zamierzonej decen­
tralizacji, która zdaniem naszem, nie miała nigdy 
należytej podstawy: przecież centrum zarządu tak 
czy tak, zastanie w Wiedniu; czy będzie to cen­
trum osobnym urzędem, czy też tworzyć je będzie 
jeden z departamentów ministerstwa handlu—rzecz 
to małej wagi.

Wprawdzie N. fr. Presse ani na chwilę wie­
rzyć nie chce w możliwość jakichkolwiek ustępstw 
ze |stLony ministerstwa obrony wojny na rzecz 
decentralizacji, ale czemu też N. fr. Presse wie 
rzyła kiedy, jeżeli jej tylko tego nie było potrze 
ba! Prawdziwym ją zaś strachem napełnia myśl, 
że do administracji kolei państwowych w Galicji 
ma być wprowadzony język polski.—„Cóż się sta­
nie z naszymi inżynierami, jeżeli nie będą mogli 
otrzymywać miejsc przy kolejach galicyjskich?" 
—woła N. fr. Presse. — Aha! wygląda szydło z 
worka! — „Das ist eine reine Brodfrage," moja 
pani. Nam chodzi bardziej o naszych techników niż 
o twoich; darujesz z łaski swojej.

Ziemie polskie.
Wiadomo, że władze rządowe w Wilnie, uwa­

żając za rzecz niebezpieczną, ażeby ks. Hrynie­
wiecki odbył publicznie ingres swój na stolicę 
wileńską, postanowiły, iż biskup przyjadzie poci 
chu i również pocichu obejmie diecezję. Zawia­
domiony o tern przez kapitułę wileńską, z zapy­
taniem, jak kapituła w takim wypadku ma się 
rozporządzić co do przyjęcia pasterza swojego, 
ks. biskup odpowiedział: „Dziwi mię podobne za­
pytanie ; macie przecież rytuał, stosujcie się do 
niego, a ja moje zrobię." I rzeczywiście stało się 
tak, jak biskup postanowił. Ingres jego odbył się 
publicznie, z zachowaniem wszelkich form rytu­
ału, a władze moskiewskie tem się pomściły, że 
gdy dnia 2. bm. w sobotę o godzinie 8. araua 
przybył ks. biskup do Wilna, nie powitał go na 
dworcu ani gubernator, ani choćby burmistrz miasta.

Ks. biskup przybył do Wilna w towarzystwie, 
jak się wyrażają gazety, wychodzące pod zaborem 
moskiewskim, kapelana swojego, czcigodnego re­
ktora seminarjnm petersburskiego, ks. Harasimo­
wicza. Na dworcu kolei oczekiwała go szczupła 
garstka kapitulnego duchowieństwa, oraz grono 
stałych mieszkańcpw miasta, którzy, wbrew zaka­
zowi policji, aby się nie zbierano na dworcu, przy­
byli powitać z „upragnieniem" oczekiwanego pa­
sterza. Z dworca ks. biskup udał się wprost do 
Ostrobramy wśród mnóstwa ludu, literalnie za­
pychającego nlice. Obliczają, że w ulicy Ostrobram­
skiej i przyległych skupiło się najmniej 30.000 
ludu. Na progu kaplicy Ostrobramskiej powitał 
go ks. Raczkowski, poczem biskup padł na kola­
na i drżący ze wzruszenia wysłuchał mszy. Ka­
plica była ślicznie przystrojoną w kwiaty i drogie 
dywany ; korytarz, którym szedł biskup, cały 
obity suknem pąsowem, podłoga wyłożona dy wa­
nami i szpaler krzewów egzotycznych. Gdy nade­
szła chwila błogosławieństwa, czytamy w Kurjerze 
warszawskim, ks. bi >łup, przejęty łatwem do zro­
zumienia wzruszeniem, ledwie słowa, przepisane 
rytuałem, wymówić zdołał... Łzy popłynęły mu 
po twarzy, głos zadrzał, a obecni głośno szlochali. 
Niewymownie uroczystem było też to pierwsze 
błogosławieństwo pasterza z łaski Bożej, udzielone 
z balkonu kaplicy ostrobramskiej miasta i ładowi. 
V acsjący b kaplicy ku powozowi ks. biskup 
ujrzał się tak otoczonym przez tłum, iż z trudno­
ścią towarzyszący mu kapłani drogę mu utorować 
zdołali. Karetę otoczyli żandarmi, ochraniając ją 
od c: nf ~3go ię ku niej ludu. 7ajął w niej miej­
sce obok biskupa kapelan i konie zybkim bie­
giem, o ile się dało wśród roj<,cej się ludźmi uli­
cy, pomknęły ku katedrze. Tium, wyprzedzając 
powóz biskupa, podążył przez ulicę Niemiecką ku 
katedrze i zapełnił kościół po brzegi. Ci, co się 
do wnętrza dostać nie mogli, gromadzeni w licz­
bie kilku tysięcy dokoła świątyni, oczekiwali 
w największym porządku i skupunin końca nabo­
żeństwa i pojawienia się biskupa, który sam mszę 
w katedrze celebrował. W progu świątyni powitał 
go ks. Koźmian, kanonik katedry wilef kiej, oto­
czony całem duchów Bóstwem miejscowem, oraz 
z okolic przybyłem, i zasiadł przed wic"ii ołtarz. 
Na ambonę wstąpił ks. Kluczyfcki i znaczy - 
szy kilkoma słowy doniosłość' chwili, odczyt J  
w języka polskim bullę Ojca świętego. Ks. biskup, 
przywdziawszy tymczasem u ołtarza pontyfikalne 
szaty, z mitrą na głowie i pastorałem w ręku, 
ukazał się niezwłocznie na ai ‘bonie.

Przemówienie ks. biskupa trwało przeszło 1 % 
godziny. Głos jego z początku słaby od wzrusze­
nia i znużenia, gromem, rzec można, rozlegał się 
potem po świątyni całej. Zaznaczywszy trudność 
obowiązków, włożonych na barki jego przez wyż­
szą władzę, wskazał na zboczenia z dróg prawych 
wszystkich stanów, w szczególności zaś powierzo­
nego od dnia dzisiejszego jego opiece duchowień­
stwa, które kwitnącą ongi w cnotę i pobożność 
djecezję wileńską do upadku doprt sadziło. Po­
słuszeństwa — rzekł — bezgranicznego wymagać 
będę, posłuszeństwa nie dla mnie, mizernego czło­
wieka, lecz dla władzy, której jestem przedsta­
wicielem." Końcowy sens przemówienia biskupie­
go był ta k i: „Nie zawaham się użyć najener-
giczniejszych i najostrzejszych środku do karce­
nia złych i utrzymania w karbach chwiejnych i 
t.abych." Była to widoczna przestroga dla wszyst­
kich kapłanów, co jeszcze mieli w sobie coś sen- 
czykowskiego".

Zszedłszy z kazalnicy, udał się ks. biskup 
przed wielki ołtarz dla odprawienia mszy ppnty- 
fikalnej, z ukazanie się jego po naboźei twie we 
drzwiach kościoła, było również jedną z tych 
chwil — powiada wspomniany korespondent Kur. 
warsz., które na długo utkwić murzą w pamięci. 
Żaden ikrzyk n-" padł z tłumu (muszkańcy zobo­
wiązali się przed policją, że żadnych okrzyków 
i,ie będzie] ; wśród najgłębszej ciszy Ind tylko 
obnażył głowy i rozstępowa! się I 'ekaiąc przed 
biskupem, idącym wolno ku pojazdowi i udziela­
jącym na wszystkie st ony błogosławieństwa swo­
jego..." Korespondent kończy zawiadomieniem, że 
ks. biskup Hryniewiecki wywarł ń i1 Ws ystkich jak 
najlepsze wrażenie nadzieją, że w silnych rękach 
jego ustali się rychło ład i porządek w sprawach 
duchowieństwa, podkopywanych nrzez łotrowski 
system rządowy przez całyah lat 20.

i
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Sprawy zagraniczne.
Peter8burg 12. czerwca. Praiint. Wiestnik 

ogłasza podziękowania carskie różnym osobom 
pilnującym porządku podczas koronacji, przyczem 
oberpolicmajstrowie: Kozłow, moskiewski a Gres- 
ser, petersburski, posunięci zostali na stopień 
generał-lejtnantów. Go zaś do żołnierzy policyj­
nych i innych, mianowicie żandarmów i żołnierzy 
1 pułku dońskich kozaków, którzy byli użyci do 
pomocy policji, tym skąpo się dostało, bo za cały 
czas ciężkiej służby w Moskwie dostali tylko po 
50 kopiejek wynagrodzenia na głowę. — Dziesią­
tego bm. to jest w dzień powrotu cara do Pe­
tersburga i Peterhofu, gdzie car zamieszkał na 
lato, rozkolnicy odprawili (bo musieli) dziękczynne 
nabożeństwo z powoda nadania im niektórych 
praw obywatelskich, czyli raczej ulg niektórych, 
bo rzeczywiście rozkolnicy tak dobrze jak nic 
nie dostali; car bowiem uświęcił prawem te tylko 
praktyki, których rozkolnicy oddawna zażywali, 
a na które rząd, nie mogąc przeszkodzić, patrzał 
przez palce — Generał Bobkow, mianowany ko­
misarzem do przeprowadzenia rozgraniczenia z 
Chinami, wyjechał już z Siemipałatyóska nad 
granicę. Otwarcie zjazdu komisarzy naznaczone 
jest na dzień 13. bm., lecz z powoda nieprzyby­
cia na czas komisarza chińskiego, otwarcie opóźni 
się na dni kilka. — Seminarjnm nauczycielskie 
w Lipsku, w Saksonji, mające za zadanie dostar­
czać szkołom rosyjskim pedsgogów, wykształco­
nych po europejsku, a utrzymywane kosztem skar­
bu rosyjskiego, miało być zwinięte z końcem bie­
żącego roku szkolnego; zwinięcie to jednak zo­
stało odroczone i pomimo, że oddawna głos pu­
bliczny uważa istnienie tego seminarjum za wstyd 
i ubliżenie Rossji,| świadczącej niejako tym spo­
sobem, iż sama nie jest zdolną wykształcić do­
brych nauczycieli dla szkół średnich.

Pożar teatru Rozmaitości
w Warszawie.

Dzień 11. czerwca 1883 roku na długo pozosta­
nie pamiętnym w rocznikach Warszawy. W dniu tym 
bowiem utraciła stolica Polski ulubiony swój teatr, 
który przea ciąg 50-letniego swego istnienia funkcjo­
nował zawsze pełen godności, a miewał nieraz świe­
tne swoje chwile i w historji roswojn polskiej sztuki 
i literatury dramatycznej, złotemi siebie zapisał zgło­
skami. — Teatr ten jest obecnie kupą zgliszczy i 
gruzów.

Pożar wybuchł na parę minut przed godtizą 9 
wieczorem na strychu, nad widownią teatru, od stro- 
zy ulicy Wiertbowej, wprost Niecałej. Strażnik z 
wieży ratuszowej, oddalonej taledwie o 150 kroków, 
spostrzegł ogień dość szybko. Jednocteśnie spostrze­
gło ogień wieln przechodniów i mieszkańców domn hr. 
Krasińskiego, w którym mieści się redakcja Słowa, 
którego fronton zwrócony jest, jak wiadomo, na aa- 
budowania teatrów Wielkiego i Rozmaitości, i oddzie­
lony od tych zabudowa1* tylko izerekością ulicy Wie­
rzbowej.

Ogień wydobywszy się na zewnątrz dachu, po­
krywającego Teatr Rozmaitości, przedstawiał się naj­
przód jako szeroki pas poprseczay, równoległy do u- 
liey Wierzbowej, a aięgający całej prawie szerokości 
dachu. Trwało to jednak zaledwie matą chwilko, po- 
onem oały dach objęły płomienie i utwornyło się je­
dno wielkie ognisko. Straż z oddzistn ratuszowego, 
pod dowództwem kapitana Skowrońskiego, znalazłsny 
się pierwsza wewnątrz gmachu teatralnego, obzadniła 
prnedewsnystkiem kurytarse od strony Teatru Wiel­
kiego, oraz kurytamo od sal redutowych.

Zajęcie tych ponyoyj, aczkolwiek bardzo natural­
ne , było jednak znakomitym pomysłem wojb 1 pierw- 
ssego poplocha , jaki ogarnął wssyetkiek. Następnie 
dopiero, gdy priybiegły cztery inne oddziały straży, 
wraz z dwoma parowem! sikawkami, rozpoczęto wdzie­
ranie się na wiertch budowli teatralnych i obronę 
płożącego gmachu. Wtedy już płomienie szalały, z 
niesłychazą szybkością obejmując cały dach nad Tea­
trem Ronmaitości, i przepalając sufit nad widownią. 
Sufit ten wraz z żeraudolem i składem ogni bengal­
skich runął wkrótce na dół, na środek widowni, w 
miejsce międay czwartym a ósmym rzędem krzeseł.

Wtedy też dopiero widownia wewnątrn tj. loże 
i galerje płonąć poczęły, a strażacy znajdujący się 
na scenie Teatrn Rozmaitości cofać się poczęli na 
prtyległą scenę Teatru Wielkiego, j'ak wiadomo po­
łączoną ze sceną Rozmaitości.

Widocsnem już wówczas było, że scenę Roz­
maitości traeba będzie poświęcić na pastwę straszne­
go żywiołn. Skierowano też całą działalność ku obro­
nie sceny Teatru Wielkiego, malarni, rekwizytorni i 
składu dekoracyj. Obrona ta udała się w zupełności. 
Wszystkie wymienione tn zabudowania ponostały nie­
tknięte. Spłonął asm tylko Teatr Ronmaitości.

Znając rozkład obydwu Teatrów i będąc bliskim 
świadkiem pożaru (w części z podwórza Teatralnego, 
w części zaś z wierzchołka dachu catero-piątrowego 
gmachu hr. Krasińskiego, dominującego nad wszyst- 
kiemi innemi w tych stronach budynkami), można o 
działalności trał, i jej obronie wyranić się tylko 1  
jak najwiękBzem ul, nieu Chcąc działalność tę ocenić, 
trneba było widzieć naocznie owo morte płomieni, 
które lizać już pocnęły główny budynek, okalający 
scenę Wielkiego Teitru. Świadczy o tem sresstą naj­
wymowniej pogortelisko, które nad ranem dniś zwi- 
dsaliśmy. Nawet csęści lóż Teatru Rozmaitości, od 
strony sal redutowych, nie ponwolono się dopalić, tak 
energicznie obsadsono tę czeluść ognia, jaką przed­
stawiała gorejąca widownia i scena Rozmaitości.

Kilkakrotnie nlebenpieeneństwo nagrażało scenie 
Teatru Wielkiego, nawste jednak skutecnnie, choć 1  
wielkim wysiłkiem, ndołano je odsunąć. Świetny ten 
reznltat obrony przypisać należy najprzód okoliczności, 
że straż nasza, odbywając od tylu lat służbę w Te­
atrach naszych, znała dobrze wszystkie przejścia. 
Ale też skuteesnej obronie dopomagali bardzo pp. 
Fryzę, artysta Waliszewski, kilku maszynistów, wo­
źnych i chórzystów, którzy wskazywali potrzebne 
drogi strażakom, oraz objaśniali o miąjscach, które 
należało przedewszystkiem bronić, albowiem dostanie 
się do nich pożaru grotiło katastrofą całemu gma­
chowi.

Pożar opanowano około godniny lOtej, i wtedy 
już niebenpieczeństwo przestało grozić Teatrowi Wiel­
kiemu. O godzizie 12tej pożar ugaszono o tyle, że 
niektóre oddziały straży mogły opuścić swoje sta­
nowiska. Do rana jednakże trwało dogasnanie 
zgliszczów.

Z osób, zami> Eknłych w gmachu Teatru, wiele 
potraciło swe mienie, wszystkie bowiem ich rucho­
mości wyrzucano na ulicę i podwórna przen okna. Do 
tych poankodowanych należy przedewszystkiem za­
służona artystka pani Mazurów .j®, której cały skro­
mny dobytek wyrnneić musiano, na bruk uliczny. 
Arty. a-malarz Żmurko, mający pracownię w gmachu 
astralnym od ttrony nlicy Wiernbowej, wprost Nie­

całej, poniósł też straty w nowym obrazie, który wy­
nosząc usikodnono. Dekoracyj teatralnych bardzo 
mało spłonęło.

Podcsas pożaru eały plac teatralny i wszystkie 
ulice, prowadzące do teatrów, zapełniał kilkudziesię- 
ciotysięczzy, zbity w jedną masę, tłum ludności, na 
której twarzach malował się obok przestrachu, szczery 
i prawdziwy smntek. Dziś jeszcze przez dzień cały, 
gmach teatrów naszych otaccają tłumy ciekawych.

Przy gaszeniu pożaru nie zaszedł żaden gro­
źniejszy wypadek z lndźmi. Ze straży jednak, kilka 
osób dość silnie się potłukło przy ratunkn. Do tych 
przedewszystkiem należą żołnierze z 1. ratuszowego 
oddziału: Władysław Filipowicz i Karol Olszewski, 
oraz z 4.: Aleksander Paszkę i Franciszek Wieru- 
siński. Z tych jednak tylko Paszkę, jako najwięcej 
ranny, odwieniony został do szpitala św. Ducha.

Straty zrządzone pożarem, dochodtą do 100.000 
rubli.

Dzień 11. czerwca br. zabrał Warszawie jej 
teatr, przeznaczony dla dramatu i komedji polskiej. 
Któryż dzień odda go jej napowrót?...

Kurjer Warszawski pisze: „Wobec klęski, jaka 
nas w dniu wczorajszym dotknęła, uznać nam jeszcze 
zależy widoczną bożą opiekę. Ogień wybuchł prned 
godziną 9. z wieesorz, a więc w chwili, w której 
w zwyczajnych warunkach aj eb^zplecaeństdla pu­
bliczności, zapełniającej teatr, byw największe. Kil­
ka dni oddniela nas zaledwie od przeniesienia wido­
wisk ze sceny Rozmaitości na scenę teatru letniego, 
a nie należy tapomizaó, iż prtet dwa dni w tygo­
dniu repertuar zapowiadał przedstawienia w teatrze 
wielkim. O ileż okropniejszym okar iłby się skutek 
wczorajszej katastrofy, gdyby przypadła e kilka dni 
wcześniej, albo o jeden choćby dzień później! Za­
prawdę, powiedzieć się godsi, że w porównaniu z klę­
skami tego rodzaju w innych miastach, Warszawa 
w nieszczęściu tym razem była szczęśliwą... Bądź 
co bądź, strata materjalna jest wielką, a ma ona i
swoje znaczenie pod względem u Inym. Scena
Rozmaitości spłonęła te ssenętem — scena ta, która 
pół wiekn była nlubionym prsybytkiem naszej sztuki 
dramatycznej, posiadała swoją publiczność, swoją 
atmosferę i swoją tradycję. Pracz scenę tę przesu­
nął się cały szereg znakomitości dramatycznych, któ­
re mogły być otdobą najpierwszych scen europejskich. 
Wobec dymiących jeszcze gruzów nie pora zastana­
wiać się nad przyszłością — wszelako głęboko prze­
konani być chcemy, iż dramat i komedja nasza anaj- 
dą wkrótce należny przytułek, a niebawem i godne 
siebie pomieszczenie.

Garderoby ocalały, pożar bowiem ograniczył się 
na scenie i sali widownianej, oraz na schodach bez­
pieczeństwa, które wbrew tej nazwie największe nie­
bezpieczeństwo przedstawiały.

Potrafiozo nawet wynieść z widowni kilkadaie- 
siąt foteli, które ustawiono w przedsionku sal redu­
towych.

Same te sale pomimo bezpośredniego zetknięcia 
z teatrem Rozmaitości nic nie ucierpiały.

Wszystko tam jest na sw em miejscu, a tylko 
drzwi i kilkołokciowy koryta] oddzielały je od naj­
straszliwszego natężenia pożaru.

Największe niebezpieczeństwo groziło teatrowi 
wielkiemu od strony korytarsa, który go oddziela od 
teatrn Rozmaitości; tam też obrona była jgwałto- 
wniejszą.

Korytarzyk ten zalany był wodą na aJUa pali; 
trzeba było chronić go od prseciągów i odpiera' Pro­
mienie, wdnierające się ciągle prsez drswi wchuiowe.

Garderoby artystów, znajdujące się w tym kory­
tarzyku, pozostały nietknięl

Słowem wszystko tam świaaozy o wielce ener­
gicznej obronie.

Z mii nkańców największą stratę poniósł arty* 
sta-malarz p. Żmurko, njmtgąey chwilowo cze4' da- 
wzego lokalu Towarzystwa muzycznego la  praco... 1. 
Oprócz mnóztwa szkioów, studjów, prac poaacaynanych, 
które co do jednego źdźbła zniknęły rozkradziote, 
znajdował się na stalagach obraz wielkich rozmiarów, 
przedstawiający „Orgję z czasów Messaliny". Obraz 
ten artysta zdołał wyrwać z ram i unieść, nie obe­
szło się jednak ben bardzo snacznych uszkodzeń; bo­
gate ramy potłuczono w kawałki. Znacznych też strat 
doanali mieszkańcy, zajmujący trzecia piętro od stro­
ny Wierzbowej ulicy. Większą etęść sprzętów wy­
rzucono im wprost przet okna na ulicę, druzgocząe 
meble, lustra, fortepiany. Pomimo rozstawionych straży 
i tu nie brakło zuchwałych złoczyńców, którzy roz­
chwytywali i unosili szczątki.

O przyczynie pożaru coraz różniejsze chodzą 
wieści. Faktem jest to tylko, że ogień powstał pod 
samym stropem, w okolicy, gdzie przytwierdzoay był 
żyrandol teatru Rozmaitości. Mówią między innemi, 
iż mały chłopczyk Koc, syn jednego n mieszkańców 
teatralnych, widział na parę godzin przed pożarem 
jakiegoś człowieka, chodzącego po dachu teatru Roz­
maitości z papierosem w ustach.

Sekretarz redakcji Kur. Warsz., p. Tadeusz 
Ozapelski, dzielnie walczył z szalejącym żywiołem, 
kierując kiszką z sal redutowych na podium sceny 
Ronmaitości. Uwijali się również w tem miejscu i 
artyści dramatyenni.

Straty praca pożar nrządnone wynoszą około
50.000 rs. Naturalnie, że tu podajemy tylko cyfry 
przybliżone, które ściślejszy rachunek może powięk­
szyć lnb zmniejsnyó. Oprócz dyrekcji teatrów i ^mur­
ki ponieśli szkodę literat Sygietyński, artystka Ma­
zurowska i paru innych, którym ruchomości poni- 
szesono i którzy niewiele co ze swej chudoby urato­
wać zdołali,

Strażacy za odział w ratunku otrzymali od 
p. Bocąneta poczęstunek i po dziesięć rubli na każdy 
oddział, a poczęstunek ten im się należał, bo, jak 
to już wnmiankowaliśmy, gdy ran się wtięli do ra­
tunku, ratowali z poświęceniem i żwawo.

Panna Jónefa Reszke, której Warszawę za­
wdzięcza tyle ofiarnego grosza, do pięknego wianka 
ładnych i zacnych czynów dołącza jeszese jeden 
listek równie piękny, jak wsnystkie. Zawiadomiła 
ona dyrekcję teatrów warszawskich, iż zdecydowaną 
jest na występy po podwyżstonych cenach — celem 
zebrania fandnszn na odbudowanie spalonego teatrn 
Rozmaitości.

KRO NI KA .
Lwów dnia 14. czerwca. 

Wiadomości osobiste. Oesarz nadał radcy 
dworu pray trybunale administracyjnym dr. Ant. Me- 
znikowi ,  na podstawie statutn jako kawalerowi or­
deru Leopolda, szlachectwo. — Pani Bronisława Do- 
wiakowska,  prymadozna opery warszawskie* bawi 
od dni kilku we Lwowie.— P. Marjan S i e t  icki,  
rodem ze Lwowa, otrzymał w krakowskim uniwersy­
tecie stopień doktora praw. — W Mondsec itrzałem 
z rewolweru odebrała sobie życie dnia 9. bm. pani 
J  e i t e 1 e s , wdowa po profesorze riedeńskim. — 
W Warszawie d. 12. bm. zmarł nagle tknięty pa­
raliżem artysta dramatyenny teatrów warsnawskich p. 
Władysław P i a s e c k i ,  urodź. 1. stycznia 1835. -

P. Kró l ikowski  Jan, artysta dramatyczny w War- 
ssawie, udaje się ta  dwumiesięcznym urlopem do 
miejsc kąpielowych na granicę dla poratowania zdro­
wia. — Paweł Popiel ,  b. poseł, bawi od kilku dni 
w Warszawie. — Pp. Se ideman  i Cieślewski ,  
korzystając z udzielonego im prsez dyrekcję teatrów 
warszawskich urlopu, opuszczają wkrótce Warszawę. — 
Primaballerinami baletn warszawskiego, zamianowane 
zostały przez dyrekcję dwie tancerki, mianowicie: 
panna Gi l s k a  (primaballerina assoluta) i panna 
Adler .

Wyścigi konne rozpoczną Się jntro o godz. 
41/, po południu na błoniach janowskich.

Bibljoteka Ossolińskich z powodu rozpoczę­
tego szkontra została wczoraj zamkniętą do 1. lipca. 
Od dnia tego aż do 1. września bibljoteka otwartą 
będzie dla publiczności tylko od llej do lej.

Wycieczka nankowa. Szkoła gospodarstwa la- 
sowego wyjeżdża dnia 15. bm. do Brodów, a ztamtąd 
na wycieczkę naukową do Pieniak, dóbr hr. Włodzi­
mierza Dziednssyckiego, gdzie dostojny właściciel, 
jako knrator szkoły, osobiście kierować będzie wy­
cieczką. Program ma być bardzo urosmaicony, tak 
pod względem zwidzenia piękzych i dobrze zagospo­
darowanych lasów pieniackich, jak w ogóle co do 
przyrodoznawstwa i pamiątek historycznych bogatej 
w nie okolicy.

Tow. weteranów wojskowych we Lwowie od­
będzie 24. czerwca b. r. o godzinie 3ej po połndnin 
w sali ratuszowej zgromadzenie, w celn umówienia i 
uregulowania sprawy, tyczącej się ustanowienia 3 ko­
lumn do praenoszenia rannych podczas wojny w myśl 
odezw kraj. Stowarzyszenia patrjotycznej pomocy eser- 
woirego krzyża.

Z kolei Karola Lndwika. Przeszkody komn- 
nik-jyjne pcniędZy Jezierną a Hłuboczkiem Wielkim 
usunięto wczd aj o 6ej godzinie 50 minut wieczorem. 
Wszystkie pociągi knrsnją udtąd na uszkodzonej prze- 
tra~>ni.

Wynik egzaminu dojrzałości w gimnazjum 
lwowskiem im. Franciszka Józefa. Do egzaminu ustne­
go przystąpiło 42 abitnrjentów, pomiędty tymi 29 
uczniów publicznych, 1 prywatysta, 12 eksternistów. 
Chlubne świadectwo dojrzałości otrzymali: Władysław 
Baron, Salomon Horowitz. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Władysław Bandurski, Józef Baner, Juljan 
baron Brunicki, Jan Chlamtacz, Erazm Chmielewski, 
Salomon Dawid (ekst.), Bronisław Dawidowicz (ekst.), 
Engenjusz Dąbrowski (ekst.), Juljnsz Fischer, Tadeusz 
Górecki, Stanisław Jasieniuk, Aleksander Kisielew­
ski (ekst.), Kitaj Ozjasz (ekst.), Gustaw Kohler, Jó­
zef Krognlski, Wiktor Legeżyński, Gustaw Leiblin- 
ger (ekst.), Engenjusz Mandybur, Zygmunt Marynow- 
ski, Mieczysław Mihowicz, Franciszek Mysłowski, 
Jnljusz Niedzielski, Józef Rieger, Włodzimierz Saw- 
czyński, Antoni "tasiza, Marjan Steindl, Stefan Świe- 
żawski, Miecty 1 iw Wędo” ,ki, Włodzimierz Zyga- 
dłowicz, Karol Żółkiewski (ekst.). Do powtórnego 
egzaminu n jedi ;o przedmiotn po ferjach przezna­
czono sześciu abiturientów (3 pnbl., 3 ekst.), repro- 
bowano na pół rokn jednego (pnbl.), na rok jednego 
pnbl.), bez terminu dwóch (ekst.).

Obłąkana. Czytamy w Czasie: Wczoi j ogods. 
lOej wieczorem dali zńaó na strażn‘cę pożarną leka- 
1 e pp. P j B., że w domu na Małym Rynku p. D., 
egh y ' obiąkaniu, zabarykadowała drzwi swego po- 

mf- ■tania na II. piętrae, a uzbroi* sy się w sie­
kierę, r«wolwer itp,, grosiła, że przy zajmniejszem 
« JV. uli wyważenia drzwi będsio się bronić lub 
oknem w .nooay. Straż przybyli natyc.hmi t na miej­
sce, roi ■uiągaęła pod oknem płótB» rai 1 owe, a dwóch 
pompieró” , spnśeiwsny iię z «kna ra siego piętra, 
stanęło oknie obłąkanej, aby jej przesnkodzió, gdyby
chciała j kocnyć. Ustąpcie wyważono drswi i chorą 
umysłowo, która nreentą aachowywała się nupełnie 
spokojnie, oddano w opieką lekarzom, z ci odwieźli 
ią do szpitala źw. Łazarza.

Z Zarszyna donoszą, że w Bożaaówce piorun 
zabił dnia 11. bm. po godn. 3 po południu włościan- 
kę, żozę Piotra Ciupki, która była zatrudnioną zbie­
raniem chwastów w poln.

Rzeszów 12. czerwca. Onegdaj przybył tu ks. 
biskup S o 1 e e k i z Przemyśla w towarzystwie ks. 
kanonika Pnzyny i swego kapelana ks. Drozda. Wiele 
tysięcy tłnmu towarzyszyło mu w pochodzie do mU- 
sta i do kościoła farlego, gdsie biskup celebrował 
snmę pontyfikalzą. Po nabożeństwie daną była uetta 
w ogrodtie ks. proboszcza Gruszki, w której wsięło 
udział około 80 osób. Wczoraj ks. biskup udzielał 
bierzmowania, a dziś zwidził gimnazjum, bursę gim- 
nasjalną, seminarjum nauczycielskie i sskołę żeńską, 
poczem odjechał na dalszą wizytację parafij.

W Tarnowie odbędzie się dnia 17. bm. o god. 
2 po połndnin w sali gimnazjum walne zgromadzenie 
członków tarnowskiego oddziałn Towarzystwa pedago­
gicznego n następującym porządkiem dziennym: 1) Od­
czytanie protokółu z ostatniego posiedzenia. 2) Spra­
wozdanie pretesa t  czynności wydziału. 3) Zastano­
wienie się nad rezolncjami komisji wystawowej w Ko­
łomyi , mającemi na celn podnieść stronę praktyczną 
szkoły (Odnośnie do okólnika zarządu głównego z 30. 
stycznia br. 1. 10). 4) Odcsyt prof. M. Baranowskie­
go : Na jakie zgubne wpływy narażone jest zdrowie 
młodzieży w szkole i jak szkoła wpływy te stara się 
usunąć lnb ogranisiyć. 5) Wybór delegata na walny 
njazd do Stryja. 6) WaK i członków.

Tarnopol. Walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego oddziału tarnopolskiego odbędzie się 
18. czerwca o godzinie 2ej po południu w seminarjum 
nauczy cielskiem. Przedmiot obrad: 1. Sprawozdanie. 
2. Wybór komisji lustracyjnej. 3. Wybór nowego na­
rządu. 4. Wybór delegata na zjand do Stryja. 5. Wnio­
ski cnlonków.

Kijów 10. enerwoa. Dnia 23. maja br. w dniu 
św. Cyryla i Metodego, miało miejsce doroczne uro- 
czyste posiedzenie komitetu kijowskiego „Słowiańskie­
go towarzystwa dobroczynnego." Ze sprawozdania, 
którem otworzono posiedzenie, dowiadujemy się, że na 
wniosek jednego z działaczy łużyckiego komitet udzie­
lił zapomogi pieniężnej na kościół Słowian łużyckich; 
łożył też na wychowanie kilko Słowian południowych 
i zaopatrywał Bułgarję w książki rosyjskie, rozdając 
je bespłatnie, lecz ponieważ tym sposobem celu nie 
osiągnął, bo Bułgarzy nie kwapili się korzystać z 
książek rosyjskich, chociażby za darmo, komitet n- 
ehwalił powstrzymać nadal rozdawasie podobnych pre­
zentów. Na takońctenie posiedzenia docent T. Floryn- 
skij wypowiedział mowę szowinistowsko-prawosławno- 
carską, która zie sprawiła żadnego wrażenia, bo pu­
bliczności tak dobrze jak wcale nie było, z wyjątkiem 
szoznpłego grona cnłonków.

Spadek po bar. W intersteinie wynosi blisko 
9 miljony guldenów.

G nkiertcrt, jak donosi telegram z Londynu, 
wziął pierwszą nagrodę na tnrnieju szachowym.

Adelina P a tti wciągu ostatniej amerykańskiej 
wycieczki zebrała tytnłem honorarjum za występy
1,124,000 franków, nie licząc kosntownych podarun­
ków. Obecnie po krótkim wypocnynku w swej willi,



d z i e n n i k  p o l s k i .

ma ona występować w Londynie, a na rok przyszły 
zawarła ju t kontrakt, obowiązujący ją do dalszych 
wystepćw Ameryce za opłatą po 25,000 franków za 
każdy wieczór.

Szczególna obelga. Wiedeńczycy bardzo sko­
rzy są do pieniactwa, o najdrobniejsze słowo gotowi 
są procesować się bez końca. Niedawno naprzykład 
pewien kupiec korzenny z przedmieścia pozwał przed 
sąd swego sąsiada z przeciwka, te go nazwał Bis- 
markiem. Zabawnem jest, te mimo austro-niemieckiego 
przymierza, oskartony został skazany, trybunał bo­
wiem nwatat. te słowo to zostało wyrzeczona s „a- 
n im im injuriandi", z zamiarem ublitenia.

Popiersie Longfellowa ma być umieszczone 
w opactwie Westminsterskiem, w kąciku poetów obok 
pomnika Drydena. Po raz to pierwszy dopiero Azglja 
oddaje cześć podobną literaturze amerykańskiej.

W A leksandrji został dnia 9. bm. stracony 
na szubienicy S u l e j m a n  Daad Bej, *a podpalenie 
zr. tego miasta.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Pan W ilhelm  Czerwiński, ulubiony nasz kom­

pozytor, wydał znów nakładem znakomitej firmy O. F. 
Kabata’ w§ Lipsku trzy utwory, a mianowicie: Ga- 
Totte, trzy mazurki i aEtude de trille. “ Mazurki od­
znaczają się melodyjnością i wybornem opracowaniem, 
gawot odsnaoza się klasyczną fakturą, a ostatnia kom­
pozycja „Ełude de trille" jest utworem pełnym efe­
ktu i brawury. Nowe te kompozycje uzdolnionego mu­
zyka polecamy naszym czytelnikom

Pp. K ohler i W ebersfeld, b. artyści sceny lwow­
skiej , udają się do Ozerniowiec, gdzie w przysnłym 
tygodniu urządzają wieczór wokalno-deklamacyjny. — 
P. Kohler pozyskał rozgłośne imię jako sympatyczny 
i znakomity śpiewak. P. Webersfeld należy do rzędu 
sumiennych i inteligentnych artystów, i cieszył się we 
Lwowie ogólnem uznaniem, nie ulega więc wątpliwo­
ści, te wycieczka do Ozerniowiec tych dwóch sympa­
tycznych artystów znajdzie n tamtejszej publiczności 
Życzliwe i szczere przyjęcie. Z powrotem zamierzają 
wstąpić do Kołomyi i Stanisławowa.

Z Londynu donoszą do pism niemieckich, ii  
impresario Abbey aaazgaiował panią Marcelinę Sem- 
brich-Kochańskę na przyszły senon zimowy do Ame­
ryki. Będzie ona tam pobierała po 6000 franków na 
wieczór.

Bliziński napisał komedję w dwóch aktach pod 
tytułem: .Uczuciowi.*

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G łów na w y g ra n a  70.000 złr. przy ciągnienia losów 

węgierskiej loterji państwowej, padła na serję 1471 numer 
73; serja 800 nr. 496 wygrał 20.C00; po 10.000 zaś numer 
76 serja 1997 i nr. 31 »ar 1195.

W iedeń  12. czerwca. Na dzisiejszy targ dowieziono 
1300 sztuk ciężkich bakonów, 1651 średnich i 2267
warchlaków.

Płacono za ciężkie bakouy złr. 61-— do 63-—, 
średnie 44 -  do 49 - ,  warchlaki 36 -  do 43 -  za 
100 kilo żywej wag bez podatku.

Krzysztofowiez & Cornp. Caffe Stierbock, albo. 
Praterstrasse 43.

Przegląd polityczny.
Lwów 14. czerwca.

Marszałek Z y b l i k i e w i c z  powrócił dziś 
zrana z Krakowa.

Korespondent Nową} Boformy z Cieszanowa 
utyskuje, że ks. Władysław S a p i e h a  utrzymał 
swoją kandydaturę % mniejszych posiadłości tam­
tejszego powiatu wbrew uchwale lwowskiego komi­
tetu centralnego, zatwierdzającej kandydaturę sę­
dziego T u r z a ń s k i e g o ,  że w tym celu uży­
wał swoich wpływów i uciekał się do śródków 
pieniężnych. Cała ta litania grzechów nie ma 
najmniejszej podstawy, gdyż ks. Władysław Sa­
pieha, jakkolwiek minł najzupełniejszą pewność, 
że kandydatura jego nie natrafi na opozycję w 
miejscowym komitecie cieszanowskim, mimo to o- 
świadczył, że nie kandyduje i przeciw p. Turzań­
skiemu stawać nie myśli, uważając wybór tegoż 
jako pożyteczny dla przyszłej reprezentacji kraju. 
Jeżeli jednak wyborcy, pomimo tego oświadczenia 
księcia, oddali mu swoje głosy, a tern samem zło­
żyli mu dowód swojego zaufania, to w takim ra­
zie nie pozostało ks. Władysławowi S a p i e ż e 
nic innage, jak pzzyjąć mandat mu powierzony. 
Zrzec się go nietylko nie powinien, ale mn na­
wet nie wolno. Nie powinien dlatego, ponieważ 
wybrany został bez żadnych ze swej strony zabie­
gów, a nie wolno  ̂mu z tej przyczyny, że mógłby 
ewentualnie wyjść z urny wyborczej kandydat 
antinarodowy, co jest^ tern prawdopodobniejszem,
że przeciw p.  ̂ Turzańskiemu powstała nawet w 
gronie wyborców polskich opozycja, której cen­
tralny komitet dla wschodniej Galicji nie zdołał 
swoją powagą zażegnać.

Zarzut, jakoby ks. Władysław S a p i e h a  
popierał swoją kandydaturę środkami pieniężne- 
mi, jest co najmniej niezgodny z prawdą, a ko­
respondent, jeżeli mieszka istotnie w powiecie 
cieszanowskim, nie uczynił go z pewnością w dobrej
wierze. „  . . „

Co do stanowiska ks. Władysława S a p i e h y 
w sprawie ruskiej, okaże jego przyszła działal­
ność poselska, która, o ile nam się *a«ł«
kłam insynuacji korespondenta, jakopy s. ia- 
jdysła- zajmował w tej kwestji odmienne od swo- 
ego ojca stanowisko.

Były ksiądz Iwan N a u m o w i c z ,  
sam zeszłego roku był przyznał, w rokuj to4o 
nosił konfederatkę — pisze się obecnie Iwan u  r i- 
g o r j e w  Naumowycz. Po powrocie z Wiednia, 
gdaie zasięgał języka co do swojego procesu w try­
bunale najwyższym — przez trzy dni bawił we 
Lwowie i udał się na hydropatyczną kurację w Ko- 
łomyjskie. W dzisiejszym Nowym Prołomie znaj­
dujemy list z jego podpisem, wystosowany do p. 
Bohdana Dziedzickiego, a usiłujący namówić tegoż 
do polityki abstynencyjnej posłów ruskich w Sej­
mie. Przewódcy russ. czynią wysiłki, aby na wiec, 
mający się zebrać we Lwowie d. 19 bm., sprowa­
dzić jak najwięcej włośjian. W Zbarszczyźuie o- 
sobliwie agituje aa tern ks. Kaczała, a N. Protom 
Spodziewa się ztamtąd przeszło 100 włościan.

O artykule Pesłer Lloyda, w sprawie decen- 
traliza ji zarządów kolejowych, który  ̂podaliśmy 
wczoraj, donosi korespondent wiedeński pragskiej 
Politik : „Na podstawie informacyj zasiągniętych 
ze strouy kompetentnej, mogę zapewnić, że zapa­
trywania Poster Lloyda na stanowisko minister­
stwa wojny do decentralizacji zarządów kolejowych, 
odpowiadają w zupełności faktycznym stosunkom 

pochodzą z natchnienia decydujących kół wojsko­

wych. Te decydujące sfery wojskowe są oburzone 
z powodu owych konsekwentnych usiłowań przed­
stawienia niezgody między ministerstwem wojny 
a ministerstwem przedlitawskiem, niezgody, która 
absolutnie nie istnieje, gdyż także pod względem, 
jak wiadomo, w skromnych granicach zamierzo­
nej decentralizacji kolei, panuje jak najzupełniej­
sze porozumienie i mogę zapewnić, że jak mini­
ster wojny, tak też i szef sztabu jeneralnego nie 
tylko nie są jej przeciwnikami, ale obydwa uwa- 
żąją za rzecz wielce pożądaną, właśnie ze wzglę­
dów wojskowych, ustanowienie dyrekcyj fiijalnych, 
a to celem osiągnięcia szybszych przy mobilizacji 
ruchów. W tym kierunku przykładem były re­
zultaty pruskich dyrekcyj kolejowych w Bromber- 
gu, Hanowerze, Frankfurcie, Magdeburgu, Kolonji, 
Elberfeldzie i Erfurcie, które aczkolwiek mają 
bardzo obszerny zakres działalności, właśnie 
podczas transportów wojsk i w ogóle w sprawach 
wojskowych lepsze oddają usługi niż w razie 
ścisłej centralizacji i wyłącznej zawisłości od 
Berlina.

Jak donoszą z Wiednia, nastąpi zamknięcie 
Sejmu niższo-austrjackiego d. 21. tm.

Ministerstwo oświaty wydało rozporządzenie 
wykonawcze dla noweli szkolnej. Według tej in­
strukcji redukcja nauki całodsiennej na półdzien- 
ną może nastąpić tylko na dobrze motywowane 
prośby gmin, przyczem należy zważać na istnieją­
ce stosunki szkolne kraju i powiatu, tudzież na 
stosunki komunikacyjne okręgu szkolnego. Ulg w 
uczęszczaniu do szkoły może udzielić władza 
szkolna tylko takim dzieciom, które pobierały na­
ukę przez pełnych 6 lat. Nauczyciel nie może być 
obowiązanym do więcej godzin, jak 30 tygodniowo. 
Kategorje ulg w uczęszczaniu do szkół są nastę­
pujące: uczęszczanie tylko w simie, a uwolnienie 
w lecie, — uczęszczanie przez 4 dni w tygodniu, 
tudzież redukcja godzin i dni w 7 lub 8 roku 
obowiązku szkolnego. Go do nauki religji głos 
rozstrzygający pod względem ocenienia postępów 
mają egzaminatorowie i komisarze, ustanowieni 
przez dotyczący kościół lub społeczność religijną. 
Pod względem k i e r o w n i k ó w  szkoły, rozporzą­
dza minister, aby na razie wszyscy pozostali na 
swych posadach, jak są, i tylko w razie kompeto- 
wania o nowe posady mają być od nich wymaga­
ne specjalne świadectwa uzdolnienia w myśl 
noweli. ~

W N. Straszycach w Czechach zdawał spra­
wę przed wyborcami dr. Tonner i w mowie swej 
powiedział, że bez znajomości języka niemieckiego 
nikt nie może być pożyteczny społeczeństwu. 
Wyborcy znaczną większością uchwalili wotum u- 
ności dr. Tonnerowi.

Bliskość wyborów daje się coraz bardziej w 
Czechach uczuwać. W obozie niemieckim przygo­
towują się jak do wojny, febrycznie i hałaśliwie, 
w obozie czeskim prócz agitacji lokalnej nie wi­
dać prawie żadnych przygotowań. Przewódzcy ze 
spokojem oczekują starcia, w przekonania, że 
klęska nie pogorszy już obecnego położenia na­
rodu. I łatwo się da wytłumaczyć — pisze Politik 
— ten spokój z jednej strony, a niepokój z dru­
giej; ze względu na Sejm czeski nie ma naród 
czeski nic do stracenia, partja zaś kasynowców — 
wszystko. Dzięki osobliwszym środkom, jakiemi 
się posługiwano poprzednio celem wciśnięcia na­
rodu czeskiego w ramy mniejszości i zredukowania 
do minimum reprezentantów jego, Btworzono dla 
nas sytuację, której już nie sposób pogorszyć. 
Obecna liczba nosłów czeskich nie mogłaby być 
zmniejszoną, nawet gdyby przyszło drugie mini­
sterstwo Lasser - Anerspergowskie, jak wiadomo, 
wielce genjalne w sprawach wyborczych. Go było 
do stracenia, tośmy stracili, a co było do zyska­
nia za pomocą jak|najśmielsayeh manewrów wy­
borczych, to wszystko zyskali już przeciwnicy nasi. 
Co się tyczy większej posiadłości, która stanowi
0 barwie politycznej Sejmu, to jest ona dość da­
leką od wpływów bezpośrednich ; w każdym jednak 
razie niepokoi okoliczność, że machinacje chabru- 
sowe wytworzyły przed laty jedenastu stosunki, 
które bardzo trudno będzie naprawić. Mimo to 
wszakże spodziewać się należy, że i w tych ko­
łach znalazł program rządowy dostateczną liczbę 
zwolenników, ażeby z pewnem prawdopodobień­
stwem spodziewać się można zwycięztwa partji 
konserwatywnej.

Narodni Listy z dnia 12. bm. w artykule 
pod tyt. „Minimum czeskie" formułują żadania 
konieczne narodu: sprawiedliwa ordynacja wybor­
cza dla Czech i Morawy — w administracji i są­
downictwie obu tych krajów tudzież Szlązka zu­
pełne lównouprawnienie języków w szkołach 
wszystkich — obowiązkowa nauka drugiego języ­
ka krajowego w szkołach średnich, czeski uniwer­
sytet bez egzaminów niemieckich, równorzędna po­
zycja obu narodów w radach szkolnych krajowych 
(tak żeby Niemcy niemieckiemi, a Czesi czeskiemi 
rządzili szkołami), ustawa przeciwko wynarodo- 
wianiu dzieci szkolnych, reforma ordynacji wybor­
czej do Bady państwa i koronacja cesarza królem 
czeskim.

Fremdenblatt donosi, że dotychczasowy zastę­
pca marszałka w Czechach, dr. Klaudy, miał 
w ostatnich dniach audjencję u cesarza, na której 
podziękował za piastowaną przez pięć lat godność
1 że nie ma on więcej zamiaru przyjmowania ja- 
kiegolwiek stanowiska politycznego.

Ministerstwo sprawiedliwości poleciło wyższym 
sądom krajowym przedstawić dokładne sprawozda­
nie o liczbie i stanie materjalnym dyurnistów. 
W ministerjalnem tern rozporządzeniu widzi Poli­
tik wstęp do zainicjowanej w Badzie państwa re­
formy stosunków klasy dyurnistów.

Z powoda zamachów rejencji poznańskiej na 
nasz język, kursuje w Wielkopolsce pomiędzy dzie­
ćmi polskiemi modlitwa do Pana Boga, w której 
dzieci oświadczają Panu Bogu, że jeśli dalej będą 
je zmuszać zamiast „Ojcze nasz" odmawiać „Va- 
ter unser,* to one gotowe wręcz zaprzestać wszel­
kich stosunków ze Stwórcą, bo, jak powiadają 
w końcu: „My z Tobą Ojcze rozmawiać chcemy, 
Lecz „Yater unser" nie rozumiemy, I nikt nie 
zmusi nas Ciebie zwać Słowem, którego nie chce­
my znaćl Bo ojciec, matka mimo pogromu, Uczyć 
nas będą w rodzinnym domu, Że Ty o słowo oj­
czyste dbasz, Bo Ty nie „Vater," lecz Ojciec 
nasz." Zasługuje na uwagę, że całą tę modlitwę, 
narzekającą na ucisk język ojczystego, przy toczyły 
niektóre z pism warszawskich, a przecież jest ona 
krytyką zarówno po<rtępC»ania Niemców, jak i Mo- 
skwy.

Student Ż u k o w i c j  za wypoliczkowanie 
Apuchtina został d. U .  b. m. skazany na l 1/ ,  
roku więzieoi® w tw ierdzy. C ała  rozpraw a odbę- 
będzie się przy drwariach zam kniętych.

Inkryminowaną mowę profesora Cziczerina 
streszcza Pall Módl Gazet te w następujących sło­
wach :

„Naszej administracji braknie jednolitości.! Je­
dność w ogóle nie istnieje. Piotr,'nazwawszy Rosję 
świątynią w ruinach, dodał, żeBosja potrzebuje bu­
downiczego, któryby rozrzucone kamienie zebrał i 
wystawił z nich gmach, pod którego dachem po­
myślność ludu znalazłaby poparcie i obronę. Wów­
czas potrzebnyby był niezawodnie taki budowni­
czy — Bosja nie była wówczas wolną i była 
w niewoli. Lecz obecnie, gdy Bosja jest wolną, 
aktorzy zamienili swe role. Potęga nie znajduje 
się tam, gdzie była dawniej. W nas, reprezentan­
tach ludu, leży potęga. Bez nas państwo z na­
szych instytucyj administracyjnych nic zrobić nie 
może. Impuls i kierownictwo w tej sprawie musi 
wyjść od nas, jako reprezentantów ludu*.

Śledztwo w sprawie nadużyć na komorze 
cłowej w Taganrogu ukończone, wykazało strat 
skarbu w ilości 2,700.000 rs., z których 1,700.000 
zabezpieczono na majątkach osób, które się do­
puściły nadużyć.

Hr. Ludolff, ambasador austrjacki przy dwo­
rze włoskim, opuszcza z końcem lipca Bzym 
i udaje się na urlop.

Rząd włoski zamierza osobny wprowadzić 
do ustawy karnej artykuł, któryby w sprawie 
takich przestępstw, owe na placu Sciarra, narażające 
państwo na wojnę, umożliwiał bezpośrednią akcję 
państwową.

W Paryżu anowu zaczynają prać brudy... Fi 
garo, który niedawno jeszcze pisał o Say’u, jako 
o przyszłym prezydencie republiki, podaje obecnie 
artykuł, z którego wynika, że obecnie w kąpie­
lach bawiący były prefekt Sekwany, minister fi­
nansów, ambasador londyński i prezydent senatu, 
kwalifikuje sic przed kratki sądowe. Wspomniany 
artykuł, który wielkie wywołał wrażenie, przypo­
mina, iż Leon Say założył w ostatnich latach ce­
sarstwa „La catsse d1 Escompte des Associations 
populaires." Przedsiębiorstwo to skrachowało się 
tak samo jak Union generale, ale jedynie z tego 
powodu, że Say był zupełnie niezdolnym do kie­
rownictwa. Bank francuski posiadu jeszcze na kwo­
tę 800.000 franków niezapłaconych weksló w, z pod­
pisem Say’a i gdyby Say nie był w roku 1872 
ministrem finansów, pociągniętoby go podówczas 
przed kratki sądowe za szwindel grinderski. Tak 
jednak wówczas, jak obecnie, tylko gubernatoro­
wie i rejenci banku odwracali od niego przykrą 
tę ewentualność, przyszły jednak minister finan 
sów może odgrzebać całą tę sprawę, ogłosić 
„Caissw d’ Escompte* za upadłą i uniemożliwić na 
zawsze Say’* jako ministra finansów. Artykuł F i­
gara miał wyjść z pod pióra Bontoux, niegdyś dy­
rektora skrachowanej Union generale, obok niego 
jednak wymieniają jako promotorów ataku na 
Say’a obecnego ministra finansów Tirarda i Da­
niela Wilsona, zięcia Grevy’ego, co artykułowi na­
daje znaczenie pewnej doniosłości politycznej.

Toliiw v lu  JUHIP PolsHop."
Berlin 14. czerwca. Komisja kościelno-poli- 

tyczna odbyła już wczoraj pierwsze posiedzenie. 
Treść rozprawy była podobny do rozprawy gene­
ralnej w plenum, centrum jednak jest pomyślniej 
usposobione.

Moskwa 14. ezerwca. Przedsiębiorstwo Gu- 
b o r i n a  ofiarowało się ks. A l e k s a n d r o w i  buł­
garskiemu z gotowością wybudowania kolei żela 
znej z Sofji do Ruszczuku. Książę przyrzekł,' że 
uwzględniać będzie tylko rosyjskich przedsię­
biorców.

W iedeń  14. ozerwoa. Adjnnkoi powiatowi Ludwik 
S a m o l e w i c z  w Sniatynie i Aleksander M ę o i ń s k i  
w Bukowaku, mianowani aostaH adjnnktami przy sądach 
obwodo ych, piór izy w Stanisławowie, dragi w Sambo 
rse. Adiunkt pow. Bogdan B o h o s i e w i c a  pnoznaesony 
został do Śniatyna, auskuttanci zaś: Jan J  a r  y n a, Kasi' 
mierz Z a r z e o k i  i Wilhelm S c h l e i n  mianowani adjun' 
k ,mi, pierwszy na wschodnią Galicję, bez oznaczenia 
miejscowości, dragi w Bnkowsku, trzeci w Leżajska.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 14. czerwca. Anstrjacka misja koro 

nacyjna powróciła z Mosknjr o godz. 1 3/, pocią­
giem dworskim i powitaną została na dworca u- 
dekorowanym przez K a l n o k y e g o ,  deputację 
„Czerwonego krzyża*, pod przewodnictwem bar. 
T i n t i , liczną arystokrację i naczelnych urzędni­
ków kolejowych. Dzieci arcyksięcia oczekiwały go 
na dworca. Arcyksiążęta ucałowali je serdecznie i 
poszli do poczekalni, gdzie ich powitał Katnoky 
mową. Arcyksiążę pożegnał następnie orszak i po­
jechał wraz z dziećmi do pałacu.

Wedłng telegramu z Wenecji, umknął ztam­
tąd kawaler Os i o, dyrektor „Banca reneta*, po 
sprzeniewierzenia 2 miljonów lirów.

Opawa 14. czerwca. Po załatwieniu porządku 
dziennego został Sejm zamknięty trzykrotnym 
okrzykiem na cześć cesarza.

Paryż 14. czerwca. Poseł amerykański za­
wiadomił ministra spraw zewnętrznych o depeszy 
z Washingtonu, zaprzeczającej kategorycznie wia­
domości Timesa,, że rząd Stanów Zjednoczonych 
pozwolił oficerom wstępować do marynarki 
chińskiej.

Bzym 14. czerwca. Mo -iteur d Borne odpo­
wiadając na pytanie, czy papież przyjmie królowę 
portugalską, pisze, że z powoda nieobecności po­
sła portugalskiego w Watykanie, królowa, która 
udaje się do Neapolu, miała tyle delikatności, że 
nie domagała się odpowiedzi, któraby musiała być 
przykra, a łatwa była do przewidzenia.

Paryż 14. czerwca. Królowa hiszpańska po­
witaną została w południe na dworca kolejowym 
przez księcia i księżnę Montpensier, tudzież per- 
sonal ambasady austrjackiej i hiszpańskiej, śnia­
dała w Epinay u króla Franciszka i odjechała 
wieczorem do Zurychu.

Stockholm 14. czerwca. Król przyjął dymi­
sję ministra państw. , reszta członków rady stanu 
pozostaje na swych stanowiskach.

Paryż 14. czerwca. Temps donosi: Szef po­
wstańców w połndn. Oranie, S u 1 i m a n , zawia­
domił reprezentanta francuskiego w Maroko, że 
rozpuścił wojsko swoje i przybędzie do Tangiem, 
aby się poddać Francji. Wypadek ten przyspieszy 
zupełną pacyfikację połndn. Algierji.

Według Libertś, przybyło lwócU posłów króla 
T u d u c do Saigon, i zaprotestowawszy przeciw 
wypadkom pod Hanoi, zapewnili, że król ich ży­
czy sobie pokojowego rozwiązania kwestyj spor­
nych.

Przy wyborach dzisiejszych do Izby wybrano 
powtórnie 17 liberałów i 20 antiliberałów. Pierws 
stracili 2 krzesła, przeciwnicy tyleż zyskali.

Bukareszt 14. czerw*"... Senat zamianował 
|radę z 11 i komisję z 15 członków do wypraco­

wania projektu do rewizji konstytucji podczas fe- 
ryj parlamentarnych od 15. czerwca do 27. paź­
dziernika. Pomiędzy wybranymi znajdują się naj­
znakomitsi właściciele większych posiadłości.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń 14. czerwca godzina 10 min. 35. Akcje 

kredytowe 296 ’0, Anglo- Auitr. 110 50 AVnje banko 
Union 116*75, Kolej Karola Ludwikę 299 76, Połndn. 
161—, Ben ta papierowa —*—, Listy zastawna gąlio. 
banku hipoŁ — , Galioyjakie obligacje indemniaa- 
oyjne —*—, Galicyjski b u k  rustykalny 100 60, Loty 
■ roku 1864 —*—. Napoleondor 9*62, Babel papierowy 
117*/«• Usposobienie: stałe.

Wiedeń 13. czerwca godsina 1 ■!» 40. Akoje alp. 
tow. góra. 72*50, Węg. akoje Kredyt. 293*—, Akcje anglo- 
aostr. 110*—, Akcie banku Union 116*76 Akoje Karała 
Ludwika 299 76, Akcje kolei półnoonej 275*75, Akoje kolei 
południowej 149 40, Akoje kolei AlfdldaUej 170*50, Akcje 
Steatsbahn 325 90, Akoje kolei Lwowsko-Cseralowie- 
okiej 169 26, Akcje kolei węg. półnoono-wsobodniej 166 26, 
Wiedeńskie losy 123*70, Akcje kolei Rudolfa —*—, Akoje 
kolei Ubrr-ht- — . Węgierski* obligaeje państwa w 
ałooie 99*— Galicyjskie obugaoje indemnizaoyjse 98 7f 
Losy regah. ji Cisy 109*80, Losy tareokie 26*60, Wę 
rierska renta 89*—, Akcje banku związkowego 10610, 
Akoje banka obrotowego —*—, Akoje kolei węgier<ko- 
galioyjskiej —*—, Akcje kolei państwowej —*—, Babel 
papierowy 1*17*/,, Węgierskie losy 116*—, Mark nie- 
aleaki —*—. Usposobienie .* ciche.

Wiedeń 13. ozerwoa godzina S m u. 10 Jedno­
lity dłag państwa w banknotaoh 78-40, w , sbrzb 78*95, 
Brata w ałooie 99*—, 6*/, aostr. renta maroowa 98 35, 
Akoje banku wiedeńskiego 836—, kredytowego 296*10, 
Londyn 120*—, Srebro —*—, Napoleondor 9*62, Dukat 
oes. men. 6*67, 100 marek niemieokioh 68*46.

Berlin 13. ozerwoa godsina 6 minut 32 Boayj- 
■yjskie banknoty 201*26, Akcje kredytowe 605*—, Lom­
bardy 268*—, Galicyjskie 128*75, Kolei romańskiej 
—'—, Aastzjaokie banknoty 171*10. Po samknięois 
giełdy: kredytowe — , Lombardy —*—.

Paryż 8*/, Brata 79*55
Telegramy zbożowe a dala 13. czerwca. — 

W i e d e ń :  Pszenica 10*50 do 11*— złr., tyto —*— do 
—*— zł., jeosmień —•— do —*— zł., knknradza —*—, 
do — zł., owies —•— —•—, okowita pr. 10.000
liter proorat 34-26 do 34*60 ił.  B u d a p e s z t :  Psze­
nica 100 klgr. (na jesień) 10*84 do 10*87 zł., rzepak (na 
sierpień • wrzesień) 14*1/, zł., B e r l i n :  Pszenioa żółta 
(na maj) 188 60 m., tyto —*— m., spirytus loco
67*80 m., olej rzepakowy T6— m. Paryż: mąki 169 
klgr. 68*26 fr., olej rzepakowy 101*—, spirytus fr.

Nafta, w i e d e ń  14 czerwca: 12 60 do 12 76, 
B r e m a :  7*56 do —*—, H a m b u r g :  7*40, na maj 
7 40, na sierpień-grudzień 7 90, A n t w e r p j a :  na mą] 
18*—. N o w y - T o r k :  7*'/.- F i l a d e l f j a :  7*'/,-

Nr. 2 
Nr. 6 
Nr. 8

Nr. 1 
Nr. 3 
Nr. 5 
Nr. 15

Nr. 1 
Nr. 5 
Nr. 7

Nr. 2 
N 4 
Nr. 6 
Nr. 16

Pociągi kolejowe.
A) PRZYCHODZĄ DO LWOWA.

Według zegara lwowskiego.
a) z Podw ołoczysk i B rodów :

pospieszny o godzinie 10 minut 30 wieczór, 
mięszany „ „ 4 „ 16 po południa,
mięszany „  „ 3 „  5 rano.

b) z K rakow a:
pospieszny o godzinie 5 minut 40 rano.

b „ 9 „ 27 wieczór,
a a 11 a 40 przed połndn.
n a  7  a 6 4  ri-czói*.

B) ODCHODZĄ ZE LWOWA.
Wedłng zegara lwowakiego.

a) do Podw ołoozysk i B rodów :
pospieszny o godzinie 6 minut — 
mięszany „ „ 12 „ 38 w południe.
j  ra i „ „ 10 ,  31 wieczór.

b) do Iraków a:
pospieszny o godzinie 10 minut 60 wieczór,
osobowy a a  4 „ 6 rano.
mięszany a a  6 „ 9 wieczór,
lokalny a a  6 „ 36 rano.

I 1 J
osobowy
mięszany
lokalny

W  1 W O W 1 C Z U
ordynuje od lat 10.

Dr. Siemens Dębicki
ja k o  le k a r z  za k ła d u .

N A D E S Ł A N E .

BITTERWASSfR
tob herrorr. mediz. AntorltJton testem rlpfofclei.

Vorr8th ł0  4n « f /e w  f f l i t e r « I i p ą j g g r ^ D e p 6 t t L

W FRANCENSBADZIE
ordynuje jak w latach poprzednich

Dr. KAROL DĘBICKI
(Z um  sc h w a rz  en R oss).

A p t e k a  R U C K E R A  We Lwowie
poleoa

Specjalności i środki uniwersalne francuskie i iuue,
tak przez nią jak przez inne firmy ogłaszane. fi)

L. W. Gostkowski
Konstruktor zegarków wysokiej precyzji

w Genewie w Szwajcarji
powodu 200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia przez 
króla J a n a  III. postanowiliśmy na pamiątkę tego 

ri kopomnego historycznego faktn, z n i ż y ć  c e n ę  trzech 
gatunków najpraktyczniejszych zegarków, mianowicie:

1) Remontoar damski, złoty, cylinder, o 10 rubinach 
nakręcający się bez kluczyka z ceny 260 franków na 190 
franków. Na żądanie może być tylko monogram

2) Remontoar męski, złoty, wielkości 19 linij, o 15 
rubinach, anker, półenronometr, nakręcająoy Bię bez klu­
czyka, z ceny 380 franków na 290 franków.

Dla pp. Doktorów:
3) Chronograf, Remontoar, złoty, wielkości 19 linij, 

o 21 rubinaoh, ankier, chronometr, balancier compensateur 
z oddzielną '/, sekundy w centrum, z ceny 700 franków 
zniża się na franków 680.

4) Nowego systemn. Chronograf j'ak powyższy lecz 
15 rubinach i  pół-cbnmometr franków 890.

W razie żądania zegarka w podwóirej kopercie do 
cen powy: ryci! iopłaoa s ię : do zegark damskiego tran- 
ków 20, do męskiego franków 50.

Złoto dnkatowe, czyli próby 18 karatów doskonały 
mechanizm i wysoka precyzja nie pozustawiają nic do 
życzenia.

Każdy zegarek ozdobiony będzie portretem Sobieskiego 
rytym artystycznie, lab na żądanie monog ranem lbo her­
bem. Do każdego zegarka dodaje się gustowne pudełko 

świadectwo fabryki poręczające na 30 lat.
„Pieniądze należy przesyłać za pośrednictwem 

Banka Galicyjskiego we Lwowie lub papierami w bankno­
tach aastrjackićh, które przyjmujemy po cenie ich k u n a  
pod adresem : Monsienr L. W. Gostkowski, Genćre, 
Snlsge. Po otrzymaniu należytości, wysyłamy natychmiast 
f r a n c o  knpione zegarki pod wskazanym stresem."

Mających zamiar zwidzić tegoroczną Wystawę Naro­
dową w Zurychu upraszamy o łaskawe zwrócenie uwagi 
na nasze wyroby. 1997 3 — 10

Cenniki żądającym przesyłamy franco.

W teatrze hr. Skarbka

W e  O zw artek  d n ia  14. O zerw oa 1883 r.
Po raz szósty:

GASKOŃĆZYK
opera komiczna w 4ch aktach — tłumaczenie Aarelego 

Urbańskiego — muzyka F . S o n p p e’go.
Kapelmistrz p. Henryk Jareokl. Reżyser p. Tadeusz Skalski.

O S O B Y -  
James, książę Monmoath . . . P. Alma.
Mary, jego małżonka . . . Pęi ks
Polifemiasz de Croustillac skończyk P. Bandroi sk> 
Baron Ronpinelle, francuski guberna­

tor wyspy Martyniki 
Hrabia de Chemerant, poseł francuski 
Lord Rothsay \
Lord Montimer szlachta szkooka 
Lord Dudley )
Butler, pułkownik ańgielsl .
Riflot, r o tm a n .................................
Cascarita, jego aórka 
Daniel, kapitan atatku „Bryl ityna*
Marchand, sekretarz gubernatora 
Miretta, powiernica księżnej .
Lafleor, kamerdyner
Johnl  .......................................
Thormod > majtkowie 
Halli i

\ robotnicy portowi ‘
Olaf \  ^łńnii mtri • •
Hakan /  wlOOZ* ł . . .
Allica 
En ?' 
Betsy 
tfartba 
Nancy 
Jane 
Henryk 
Maks 
Wiliam 
Iharles 

Patrik 
Bless

służebne księżnej

rybacy

P. Siialski.
P. Kasprowicz.
P. Zieliński.
\  Chndkowski.

, P. Pajączkowski.
, P. Karge.
, P. Gnberski.

'iii Booskaj.
. P. Wojnow r  

P; Krykiewior 
. Pna Koźmian.
. P. e i *
. P. Zieliński.
. P. J edyoickowski. 
. P. P I  
. P.
. P. GompjUłwicz.
. P. Pajączkowski.
. P. Podolski.
. Pni Dutkiewicz.
. Pna Wajgel.
. Pna Gilewic:
. Pna Borodziej.
. Pna Czerska.

'nil Nowicka.
. P. Bąkowski.
. P. Gamski.
. P. Lipiński.
. P. Chndkowski.
. P. Rechen.
. P. Sztanber.

Szlachta Bzkocka, francuscy oficerowie, marynarki, francuscy 
i angielscy żołnierze — mieszkańcy ./yspy Martyniki, nie­

wolnicy - -  majtkowie — rybacy.
Rzeo dzieje się na wyspie Martynice w r. 1684.

Poozątak o godzinie w  pół do 8mej wieozorem.
Jutro • Piąte1 *. „B R A C IA  RANTZAl',** sztuka w 4cb 

aktach pp. E rk m a n a  i C b a tr la n .

H.

ł

Lwów, dma 13. czerwca.
Z Izby handlowej i przem.
I. Akcje za szlaką a 200 zł.
Kolei gal. Karola Ladwika 

„ Lwowsko-Czern.-Jas, 
Banku Hipotecznego galic. 

„ Kredytowego galic.
II. Listy znstawns na 100 zł.
Tow. kred. gal. 6°/, w. a. 

a » » »
’  ’  ” 4*/* »M Da B 4 / B

Banku hip. jj*l. G°/o »
'  * , 6:(° * wylosowalne z 10 /, prem.

III. Listy dłnźns na 100 zł.
Gal. zakł. kred. włość. 6°'

■ b * ,»Ogól. roi. kred. zakład d
Gal. i Buk. 6°/0 los w 151. 

IV. Obllgl sa 100 zł
Indemnizacyjne galic. _ 
Komunalne gulic. Saki.

Kred. włościańskiego 6*/, 
Pożyczki krajowej 1873 6'/, 
Losy miasta Krakowa . ■ 

Stanisławowa
V. Manata.

Dukat holenderski . . ■
„ cesarski . • • ■

20 -franki ka . - - •
Pól-impeijał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny

pamerowy
100 marek niemieckich 
Srebro za 100 . .
Kupony w srebrze . .

Wledsń, d. 12. czerwca. 
Obllgl dłngu paśstwn.

R e n ta  p a p ie r o w a
srebrna . . .

„ złoti .
Losy z r  18l>.: 4'/,°/, .

a a 1 ' 1 JO zł.
„ * 1860 4 '/. 101, zł.
a a 1864 . . .
a a 1864 */» • ■
„ Como-Renien . .
OMIgl Wdamnlzneylne. 

Cseskie
Bukowińskie . . . .  
G alicyjskie.....................

płacą żądają

300 60 304 —
168 60 171 50
301 - 306 —
260 — 256 —

99 — 100 —
89 60 90 60
99 — 100 —
86 26 88 —

101 80 102 80
97 60 98 50

100 60 101 50

101 - 102 60
93 — 96 —

------- -------

98 30 99 40

96 — 98 —
101 — 103 —

17 60 19 60
92 — 24 —

6 66 i 66
6 58 5 68
9 48 9 58
9 77 9 87
1 56 1 66
16*/, 

58 20

78 40 
78 96 
98 90 

120 —  
134 70 
139 76 
166 76 
’66 76 
37 —

106 — 
98 — 
98 60

1 18*/. 
69 -

78 66
79 10 
99 06

120 60 
136 10 
140 26 
167 26 
167 26 
39 -

Niższe-austijackie . . 
Wyiezo-austrjackie . .
S z lą sk ie ..........................
Styryj :ie
Siedmiogrodzkie . . .
W ęgierskie.....................

„ s klauz. 18< 
Obligi pożyos kolei węgic 
Renta węgierska -  ota .

„ „ sa kolej wso
Akoja banka o.

Anglo - austr iackie B .nl

Zakład kred. d. band. i prz 
„ * węgierskie

Bank depozytowy . . 
Tow. eskomp. niż. austr 

3. banku hipotecznegc 
dla handlu i przem 

ro-węgier banka N.-B 
nionbank 

Verkehrsbaak ogólny . 
Wied. Bankverein . .

Akcja kalel.
Kolei Albrechta . . .

„ Alfóld-Finmi 
Żeglu gi parów, na Dunaji 
Kolei Elżbiety. . . .

„ północ. Ferdynandi 
„ Franciszka Józefa 

Gal. Karola Ludwiki

Lwow. - Czer. - Jast
Północ.-austrjack* 

a , a Lit. 
Rudolfa . . . .  
Siedmiogrodzka _. 
Towarzystwa państw 
połndn. (Lomb I“ 
Cisańska .

L a t y .
Regulacji Dnnaju 
Premiowe Wiedeńskie 

Wesńerskie
107 — .
98 60 Kredyt 
98 90| Klary

płacą żądają

106 75 106 76
.104 60 105 60
. 110 — -------

103 — 106 —
99 20 99 70
99 76 100 26
98 70 99 20

139 60
120 30 120 46
99 — 99 60

110 20 110 60

217 — 217 60
296 90 287 10
294 75 296 -
206 — 207 -
856 — 866 -

_  —

886 — 837 -
.117 - 117 20

146 — 146 60
. 106 25 106 60

! 170 60 171 -
1 —
. 222 26 222 75
1 2768 2762
. 198 60 198 75
a 301 76 302 —
a 144 60 145 —
a 169 60 170 -
. 200 — 200 26

217 26 217 76
. 168 — 168 60
. 164 26 164 76

327 — 327 25
149 60 149 80
249 —
162 76 163 25

114 60 116 —
.123 60 124 -
. 115 — 116 60
. 26 25 26 76
. 169 76 170 26

88 60 89 —I

Żeglugi par. na Dnnaju 
Keglewicha . . .
Krakowskie . ■ • 
Miasta Bady ■ ■ •

Obllgl pierwszeństwa.

II.

. ir*■.buuolfa................
Siedmiogrodzka . .
Kolej państwowa .

połndn. (Lombr.) 
Cisań. towarz.

Waluty .

Imperjały rosyjskie . 
Funty szterl. angielek. 
Liry tureckie złote . 
Srebro za 100 zł. . 
Kupony srebrne za 100 
Marki niem. za 100 mar. 
Ruble papierowe

Warszawa, 9. czerwca.
5*/. Listy zastaw. 1869.

kupon
5*/o Listy likwidacyjne 

knpon

płacą

108
17
17
41
36 
19 
52 
44 
22 
28
37

96
103 
106
104
98

97 
94
99 

101
93 

‘83 
139 
101
94

58
117

żądają

109 — 
18 60 
18 — 
42 —
37 26 
19 50 
63 — 
46 —
28 50
29 —
38 26

96 74
103 40
106 50
104 26
98 90

97 60 
96 —
99 GO

101 90
93 80 

183 50 
139 75
102 26
94 30

6 69 
9 53 
9 82 

12 -  

18 86

50 65 
117 75

100 20

88 25 
007 —

\



4 DZIENNIK POLSKI.

• SfeAl,mi
naturalnych zdrojowisk

lat krajowe jat tacramcne
poleca i za świeżość ręczy handel

IAR0L4 BAl.l.ARAm
ulica Halicka we Lwowie. 

Łaskawe zamówienia będą bezzwło 
cznie uskutecznione, 1872 13—0

Dzierżawa
o d  2 -4 . C z e r w c a  1S S 3 .

Folwark w dobrach Bel ej <5 w, dwie | 
mile od dworca kolei Dolina poło­
żony, wobjętości przeszło 500 mor-1 
gów, w tem roli 102 morgi, łąk i[ 
ogrodów 308 m. Pastwisk 90 morg. 
Budynki mieszkalne i gospodarcze 
w zupełnie dobrym stanie — jest • 
do wydzierżawienia na 6 lat.

Bliższej wiadomości udziela Zarząd | 
dóbr w Wiktorowie poczta Halicz.

20S3 2—3 1

P i ę ó  m e d a l i  z a s ł n g i

za niezawodne środk i  owadogubne,
jakoto :

M H T O T D A I  trucizna na pluskwy wypróbo- 
1 U 1 IV V  X ,  wanej dobroci. Flakon ?>0 cut.

p t  l i  V  I / M\'W T  jedyny środek na wytępienie karakonów, stouogów, 
A l ł  i  ,  świerszczy i t. p. owadów. Flakon po 30 cnt.

i n i l l n  niezawodny środek na m ne. Płyn ten nie plami, 
koloru nie zmienia i najdelikatniejszej materji nic 

nie szkodzi, mole radykalnie niBzczy i ochrania od przylegania zara­
źliwych miazmatów. Flakon 60 cnt.

• J e d w a b i e .

Kaszmiry

Kretony.

Mr. A. CHAPUIS
Zielona. 30,

donnę des leęons de frangais chez lui 
et en ville.

w ^rednim wieku, 
* " ”  ̂  " H w  krawiecczyznie ,

biegła 
poszu­

kuje umieszczenia w domu obywatelskim 
za pannę lub zarządczynię domu.

Bliższa wiadomość u pani Oaszdowicz, 
ulica Halicka 1. 52. 2047 3—3

Nauczyciel muzyki
p o sz u k u je  m ie jsca  na w si la b  na p ro  
w in c ji za m ie rn em  w y n ag ro d zen iem .

Udziela nauki gry na fortepianie 
skrzypcach podłng praktycznej metody.

Na żądanie udziela t ,kże początków 
języka polskiego i niemieckiego.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. A, 8 .  
w Drukarni Związkowej.

GŁÓWNY SKŁAD

P IW A  BU TELK O W EG O
a mianowicie:

Pilzneńsk ie  ezp o rto w e , Szw e- 
ohaokie ezportow e, P ilzneńskie 
leżak, Okooimskle leżak , Lwo­
w skie leżak , P o r te r  krajow y, 

Bnok cza rn y  okocim ski
Tamćwienia na prowincję uskuteczniam 

natychmiast. 1887 9—10

S. WIESER,
Lwów, ul. Sykstuska 1. 18

P l ’AQ7f l l i r n O f a l r i  Jedyny i niezawodny L.oaek na wytępienie pcheł 
l lU 8 A t 5 1 v  p t5 I8 1 v i»  itp dokuczliwych owadów. Cena 5, 10 i 30 cnt.

do Pr08zkn perskiego i feni- IkU Z pyidiŁ Z tJ iinU) p0 cnt- ,;0 i z}r_ j-eo

W  ełn ian k i. Adamaszki.

t l
(STACHIEWICZ £ ABRYSOWSKf)

we Lwowie, Rynek 1. 32,
polecają w wielkim wyborze

towary Tbławatne
po najumiarkowańszych cenach.

Fulary.
P p f l y p l U i  do mikotonn, X 4.1 p0 jo oentów.

Satyny.

Chustki.

Szale.
1773 10—20

Zefiry.

TERRAZZO
(posadzka kamienna)

wykonuje

JAN 0D0BIC0 w Wiedniu.
Bliższą wiadomość udziela i zamówię 

nia przyjmuje 1979 6—6

ARNOLD WERNER
we Lwowie.

11. L E O N
nlicn  T e a tra ln a  1. 7 w e L w o w ie

Załlai fryzjerski i baaiel p e t a r j i
poleca

S im so n ’s H a ir R e s to re r , jako najlepszy 
środek do nadania włosom dawnej barwy. 
L ’A nti B o lbos, jed, jy  środek pewny na 
węgry. E au  de B ru k se l, niezawodny 

środek na pn-g' i opaliznę.
Największy wybór 1976 6—0

perfumerji i artykułów toaletowych
po  cen ach  ja k  n a jtań szy ch .

Zarząd I r  Morszyna
wysyła na żądanie własny wyrób 
se ró w : R om adour, Liznburger, 
K iebaober, Żętycę owozą i k ro  
w ia zgęszozona (k tó ra  nie podle 
ga żadnei ztu anie dni 5), również 
PASTYLKI ŻĘTYCZNE najle 

pszej jakośol. 1892 i—o 
Oraz można dostać orygin. angiel.

YORKSCHIRY
para po 18 złr. w . a.

Obrazy o le jo M o w e
ramy i prześcieradła

można nabyć tanio i  w dobrym 
gatunku ty lko  bezpośrednio 

w fabryce

GUSTAWA KERSTAN
Tielet, U, Kimnasje l

K atalogi i  cenniki g ratis 
i franco. 1716 12—16

P a p i e r k i  n a  m u c h y .  A l i c h e n i a .  p S a0waSy to S S
na wytępienie grzyba domowego, kilo 40 cnt.

Jan Ihnato wicz,
magister farmacji ' chemik sądowy.

We Lwowie, ulica K opernika 1. 3 , we filii w Krakowie, 
Sukiennice 1. 20. 1572 2—0 4

Mieszkanie
o 6 pokojach z meblami, z ku- 

|chnią, stajnią i  wozownią w 
D elatynie do najęcia. 

Bliższej wiadom ości udziela 
I księgarnia M. M ichty w K o­
łom yi. 2062 1 — 1

ZAKŁAD
krowdankowy

koncesjonowany przez wys. c. k. Namie­
stnictwo pod nadzorem władz sanitarnych

L. J. KUBICKIEGO
weterynarza we Lwowie i docenta wetery- 

narji, poleca zawsze

świeżą krowiankę.
Szczepienie w Zakładzie

przez doktora medycyny wykonywane, od- 
hy\.. Bię codziennie od godziny 4. po poł. 

Na żądanie wysyłam za pobraniem. 
C e n a  k o s tk i p o je d y n cz e j z łr. 1*10. 

Lwów, nlica Łyczakowska 1. 7.

Bergera medycyn, higien. Mydła.

Czereśnie Znąjmskie,
wielkie tward-, najszlachetniejsze, codzien­

nie świeże, 5 kilo wolne od opłaty 2 złr.
Dale. 5 kilo wolne od opłaty: 

Kompot mięszaoy w cnkrze . . .  3 złr.
Marmolada z m o re l........................... .*5 „

n z h e c z e p e c z e ....................5 „
„ z cz ereszeń ........................4 „
„ ze ś l iw e k .......................... 3 „

Miód kw iatow y.................................... . 5  n
M ix e d -P ie k le s .......................................3 „

ffljSt-CuTtur-Statinft S . M- Z e i s e l
i n  Z n a i m .  2051 3 i

Dra Dartmanna

H y i ł L f U M
wypróbowany środek przecinko

r z e ż ą c z c e

a m ężczyzn i 
u pławom u kobiet

preparat sporządzony ściśle według 
przepisów medycznych leczy bez 
wstrzykiwania i bez bolu, tudzież 
bez wszelkich następstw, .ak świeżo 

powstałe, jak też zt 
dawnione, gruntownie 

ji w jak najkrótszym 
nj czasie. Należy żądać 

wyraźnie dr. H®rtman- 
' na Auzilium dla męż­
czyzn i kobiet i dostać 

go można wraz z broszurą informa­
cyjną i kartą uprawniającą do kon­
sultacji w Zakładzie dra Hartmanns, 
n 3 wszystkich aptekach większych 

po 2 złr. 80 ct.
Skład główny: W. Twardy,
Apoth. I. Kohlmarkt 11, Wien.

NB. Dr. Hartmann ordynuje od 
godz. 9—2 i od 4—6 w swym Za- 
kl-idzie, w którym leczy i nadal jak 
dotąd wszystkie choroby skórne i 
tajemnicze, a szczególniej osłabienie 
siły męzkiej, wedłng bardzo skute­
cznej metody i następstw przy­
krych, tudzież k_lę i wrzody wszel­
kiego rodzaju. Lekarstwa rozsyła 
się w sposób jak najdyskretniejszy. 
Honorarjum umiarkowane. Takża 

listownie.
Wien, Stadt, Sellergaase Nr. II.

Skład w e  Lwowie: n Piotra Miko- 
lasza apt., w Tsirnopoln: Fr. Tam- 
rogiewicz apt. 1599 47 0

Bergera Myc, M Y D Ł O  M A Z I O W E
zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane jest we 

wszystkicn państwach £uropy na
W y rzu iy  skó rne  w szelk iego  rodzaju

osobliwie przeciwko chronicznv-n krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożytnym, 
idzież na czerwoność nosa, odmrożenis, pocenie ióg , i papry we włosach. B e rg e ra  

M ydło  m az io w e  zawiera 40°/o sm o ły  d re w n e j i różni się od wszystkich innych 
smołowych mydeł.

Przy uporczywych cierpieniach używa się także
B ergera  M ydła m aziow o-siarkow ego,

które ma wielką wartość medyczną, i różni się od innych mydeł Bmołowych zagra­
nicznych.

Ł ag o d n ie jsz em  m y d łem  sm o ło w em  do usunięcia wBzelk.ch
n ieczystości płci

liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do m y c ia  i k ąp a n ia  
w codziennym użyciu jest:

B erg era  G lyoerynow e m ydło  m aziow e,
które zawiera 36% gliceryny, i jest perfumowane.

Cena ki alka każdej sorty 35 ct. z broszurą.
Z innych m ed y cy n a ln y cb  i h ig ien iczn y ch  m y d e ł zalecają się i zasługa. . 

na uwagę następujące:
Berger* m edyc. m y d ło  n afto lo w e . i n a f to lo w o -s ia rk o w e . F n wielu 

próbach w klinice wiedeńskiej uznano n a fto l jako środek doskonale działający 
w  c ie rp ien iac h  sk ó rn y c h , i tam Btosowny, gdzie nie można użyć smoły z powodu 
zapachu. C e n a  50 ct.

Ł d A Z A R

MARKIEWICZA
Plac Marjacki I. 10, we Lwowie
oprócz różnych wyrobów krajowych 

o trz y m a ł św ieżo  n a  W io sn ę  i L a to  
w  w ie lk im  w y b o rz e  m a te r je  w ełn iane , 
je d w a b n e , ad am aszk i, a tła sy , b a reże , 
gazy , g ren ad in y , p e rk a le , sa tiny , zefiry , 
m nslink i, o raz  sza le  i ch u s tk i dla 

dam .
■ B  Przyjmuje zamówienia na gotowe 

suknie damskie. 1575 10—0
C e n y  sta łe .

Okazy wyByła na żądanie franco.
■ i  Ajencja farbiarni W . S p in d le ra  

w  B erlin ie .

P o c z t a
jest do zam iany, bliższe szcze­
góły udzieli Urząd pocztowy 
w M ajdanie koło Kolbuszowy

2040 2—2

W Czarnokońcacb, poczta Dawidkowce, jest 
5 buhajków 5-cio i 6-cio miesięcznych, 

czytej rasy „Pinzgau“ na Bprzedaż. 
Cena za 3 miesięczne 80 złr., za każdy 

miesiąc następnie dolicza -Bię 10 złr. w. a

2052 2 -3  Zarząd dóbr.

B e rg e ra  m yd ło  b en z o eso w e  40  ct.
do ndelikatnienia cery.

B e rg e ra  m y d ło  b o ra k so w e  35 ct. 
na pryszcze i piegi.

B e rg e ra  m yd ło  k a rb o lo w e  4Ó c t 
do wygłr^zenia skóry i dziobów po 
ospie, tudzież jako mydło des’ nfekcyj- 
ne ua wszystkie choroby infekcyjne,

B e rg e ra  m yd ło  k am fo ro w e  35 ct. 
na odmrożenia i renmatyzm.

B e rg e ra  m y d ło  ż ó łtk o w e  35 ct. 
na papry w głowie i brodzie.

B e rg e ra  p ły n n e  m ydło  że la z is te  
50  ct. doskooałe do leczenia ran.

B e rg e ra  m y d ło  żó łc io w e  35 ct. 
ua plamy wątrobiane i piegi.

B e rg e ra  m yd ło  g lic e ry n o w e  25 ct.
B e rg e ra  m ydło  ży w ic zn e  35 ct. 

przeciwko cierpieniom gośćcowym 
i reumatycznym

B e rg e ra  m yd ło  jo d o w o  - p o ta so w e  
55 ct. na puchlinę gruczołów, ból

B e rg e ra  m y d ło  tra n o w e  35 ct. na 
choroby skrofuliczne.

B e rg e ra  m y d ło  p ia sk o w e do nacie­
rania skóry.

B e rg e ra  m y d ło  sa lic y lo w e  40 ct 
jako antyseptyczne mydło toaletowe. 

B e rg e ra  m ydło  s ia rk o w e  35 ct. na 
pryszcze.

B e rg e ra  m yd ło  s ia rk o w o -p ia sk o w e
35 ct. na wyrzuty skórne.

B e rg e ra  m y d ło  s ia rk o w o -m le cz n e
40 ct. na węgry, pieg' i liszaje.

B e rg e ra  m y d ło  sp e rm a ce to w e  40 
cnt. na szorstkie, czerwone i popę­
kane ręce.

B e rg e ra  m y d ło  s to ra s o w e  na wy­
rzuty skórne z» miast mydła mazio­
wego. Cena 40 ct.

B e rg e ra  m yd ło  ta n n in o w e  40  ct.
przeciwko wypadaniu włosów, na 
pocenie rąk, a w połączeniu z my­
dłem maziowem jako doskonały śro­
dek do porostu włosów.

B e rg e ra  m y d ło  ty m o lo w e  60  ct,
najwyborniejsze mydło kosmetyczne 
do mycia i kąpieli.

S k ła d ,  k o m i s o w y
P A S Ó W

skórzanych do maszyn od 1, 1% 
do 8 cali szer. zawsze na składzie,

W Ę Ż E
parcianne i sprężynowe do sikawek,

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h
poleca 2005 3 —3

GŁÓWNY SKŁAD
wyrobów gumowych i gutaperchowych

R. KRIMMERA
"we Lwowie, Hotel Zorża.

Realność
jedno piętrow a we L w o y , e w 
bardzo dobrem położeniu, w r. 
1882 nowo wybudowana, z ob 
szernym dziedzińcem ogrodem 
warzywnym , blisko ośmio k la ­
sowej szkoły, jest pod bardzo 
korzystnem i w arunkam i z w ol­

nej rę k i do sprzedania. 
Bliższych objaśnień udzieli 

z grzeczności W ny O rłow ski 
Lwów, Rynek 1. 36 . 2061 1—1

W ie lk a  ilo ść  d o b o ro w y c h

resztek płótna
sprzedaje się bardzo tanio w pojedynczych sztukach.

Zamówienia na resztki po cenach oznaczonych, w dowolnej barwie i wielkości 
wykonują °ię za pobraniem pocztowem, a nieodpowiednie można zamienić.

Wzorki posyłamy tylko za przysłaniem 5 centowej marki i przyrze­
czeniem zwrotu. 1859 6 - 0

W powiecie Buczackim
miejscowości Zaleszczyki m ałe, poczta Jazłow iec, fabrykuje się Gips, 
do wyprawy budynków używany, takowe przedaje się, tak za gotówkę, 
jakoteż i za kwitami, na miejscu we fabryce, korzec jeden po 56 ct., 
już z korcowem. Chcący kupić taki Gips, raczą się zgłosić do podpisa­
nego listownie, lub też wprost do fabryki, a potrzebna ilość każdej 
chwili natychn ast wydaną zostanie, nawet i bez odnoszenia się do 
podpisanego. 2024 2—4

A l e l i s .  B o r k o w s k i .

gardła, wole, tudzież na przypady 
gośćcowe i reumatyczne.

B e rg e ra  m yd ło  jo d o w o  - s ia rk o w e  
45 et. przy wrzód-eh «>filityczny. h.

B e rg e ra  m yd ło  z io ło w e  35 ct. do 
kąpieli aromatycznych

Zaleca się prócz tego nowo zaprowadzeni.
B ergera  medyo. m ydło  na  zęby,

najlepszy, najdoskonalszy i najtańszy środek do czyszczenia zębów. Cena paczki 35 ct 
Z pol-cenia znakomitych kliników sporządzają się B e rg e ra  m y « ‘a m edy- 

c y n a łn e  i h ig ien iczn e  bardzo ściśle i są zawsze dokładnie dozowane. W interesie 
skuteczności leczniczej uprasza się, aby lekarze i publiczność domagali się zawsze 
wyraźnie mydeł B erg e ra .

Główna ekspedycja: Apoth. 6. Heli w Opawie (Szlązk «natr.) dokąd należy adre­
sować samówienia i zapytania. Główne Składy wszystkich bergerowskich mydeł 
we Lwowie u pp sptekarzy Piotra Mikolascha Zygm. Ruckera i Henryka Blumen- 
felda Składy większej nzęśii mydeł we wszystkich aptekach. 1652 8 0

8 4 1  1 1  H 4 "H 4 ł

Galicyjski Zakład Zastawniczy i Kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu teatralnym

udziela pożyczek na zastawy
a) kosztowności, drogich kam ieni i kruszców;
b towarów kolonialnych, bławatnych, wyn 'tów fabrycznych, wszel­

kich innych przedmiotów rolnictwa, handln i przemysłu tak 
nowych jakoteż używanych; 

c) papierów publicznych wartościowych,

według taryfy o 2 %  zniżonej, od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, wozególnie 

P. T '-.upców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej 300 złr na 
kosztowności lub towary, może za osobną nmową nastąpić dalsze 
obniżenie należytości, w stosunku do wartości szacunkowej objętości 
przedmiotu i czasn trwania pożyczki.

i  : :
począwszy od 1 z łr. do każdej wysokości i oprocentowuje takowe

p o  © o d . s t a ,
o < l 1 . l i s t o p a d a  1 8 8 1  p o c z ą w s z y .

Zwrot wkładek do 100 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia,
„ n n 250 „ z 10 dniowem wypowiedzeniem
„ „ „ 600 „ z 20 niowem „
„ » B 1000 „ z 30-dniowem „

Godziny urzędowe od 8.— 12. w południe i od 3 . - 5 .  po poł.
Lwów dnia 18. stycznia 1879 roku. 1579 14—0

D y r e k o j a .
M » l  I  I  I  I  I  l - H H - H - l - M  I I I  I M I - H *

Towarzystwo galic. kasy zaliczkowej
W E IW O  WIE, Rynek 1. 17.

Stowarzyszenie zarejestrowar, e z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

przyjmuje wkładki ua książeczki oszczędności
oprocentowując takowe po 6 o/o rocznie. 

Kasa Towarzystwa zw raca w kładki:
od 100 do BOO złr za  30-dniow em  w ypow iedzeniem  
,  500 „ 1000 „ za 00-dniow em  „
, 1000 i re sz tę  kap. za  90-dniow em  w ypow iedzeniem .|

Udziały oprocentow ują się od dnia w kładki.

DYREKCJA.1597 2 3 -4 0

xxxxxxxxxxxxxx:

f’r oąc zadość uczynić wielorakim wymogom założyliśmy, 
L w o w i e  p r z y  ■ .* *«- y  K a r o l a  L u d w i k a  1. O ,

w e

wieiKi skład powozów,
w którym zawsze utrzymywać będziemy w zapasie obfity dobór powo­
zów po każdej cenie. Przi trwałości naszych od dawna z dobrej 
sławy znanych wyrobów fabrycznych, jesteśmy w stanie pozbywać 
towar nasz po najprzystępniejszych cenach i przyjmujemy * taj także 
wszelkie zamów’ enia. 1595 44 0

X  S C H U S T A L A  i  S t ió i ld
a J  nadworna fabryka powozów0xxxxxxxrxxxxxxxxxxx3oooo^ł

Zachowanie piękności
młodocianej

trwale, jest zadaniem życia Każdej
I > T  I S

i wymaga szczególnego i troskliwego pielęgnowania cery. Ażeby twarz 
czystą i delikatną utrzymać, przyteni ją uszlachetnić i orzeźwić,^ uBunąć 
plamy, czerwoność, piegi i wszystkie nieczystości skóry, jak niemniej pozbyć 
Bi§ zupełnie zmarszczków i fałdów trwale, ku temu^ wszystkiemu zalecić 

można wyborną i w swych skutkach zadziwiającą

, R A Y I S 8 A N T E “
przez Dr. LEJOSSE w Paryżu, 1902 4 - 0

jako zbadany, jedynie nieszkodliwy środek dc utrzymania cery. Jest ona 
najdroższym środkiem toaletowym eleganckiego świata dam w Paryżu, Lon­
dynie itd., ażeby zaohowaó świeżość młodzieńczą w starości; takowa udowo­
dniła swą skuteczność w tysiącznych wypadkai , powinna zatem jako pierw 

szy środek piękności znajdować się na atole toaletowym każdej pani.

Franciszka ChristopL a 
połyskujący lakier

n a  p o d ł o g ę ,
Wyśmienita ta kompozycja jest bez woni, wysycha natychmiast po pokoście 
twardo i mocno z pięknym na wilgoć wytrzymałym połyskiem, i bezwarun­
kowo jest doskonalszym i trwalszym jak każdy inny lakier. Najulubieńsze 
gatunk: sa żółtawo-brunatny lakier połyskujący (jak farba olejna) i czysty 

lakier połyskujący bez dodatku farby.
Skład  dla Lwowa u  H ubnera i H anke.

2016 3—3
Er. Christoph w Berlinie i w Pradze

na C a ro lin e n th a l, wynalazca i fabrykant wyłączny prawdziwego 
lakieru połyskującego na podłogę.

Zmiana lokalu.
Niniejszom mamy zaBzczyt podać do wiadomości naszych P. T . odbiorców, żo

Biuro i Składy maszyn i narzędzi rolniczych
przen ieśliśm y  z u licy  Sykstusk ie j 1. 8

n a  u lic ę  J a g ie l lo ń s k ą  1. 11 i 13. X(
Zapraszamy przeto do zwidzenia składów naBzych< zaopatrzonych ob- rrV 

fieie w maszyny parowe, konne, ręczne i inne.
Cenniki na żądanie gratis i franco. 2048 2—12

S. A. BUBERA SYNOWIE.
_  . „ H o flie rr  i S c h ra n tz  w  W iedn iu .
Z astęp cy  firm y : n U8j onł P ro c to r  i Sp. w  L in k o ln  (w  A nglii.)

Z u p e ł n y

surogat mleka matczynego
ekstraktowy proszek

ŁIEBIKA ZUPY OLA DZIECI
sporządzonej wedłng metody, przepisanej przez samego Liebiga w G. Helia 
f: iry"e wyrobów farmac.-chemicznych (przedtem wyrabiane u A. Hopfgardt- 
nera i G. Stógera w Wiedniu). Wypróbowany od lat 15, jako najlepsze poży­
wienie dla dzieci, proszek eK traktowy zupy liebigowskiej dla dzieci ma wiele 
zalet przed innemi preparatami. Zawiera wiele składników, wytwarzających 
krew i cieplik, nie podlega zepsuciu, i nie jest sztucznem pożywieniem, słnży 
bowiem tylko do ulepszenia mleka krowiego ta k , że nabiera ono kwalifikacji 
mleka matczynego. Jedna flaszka jego zastąpi cztery puszki innych preparatów. 
Do każdej flaszki dołączona jest instrukcja, oparta na 15-letniem dpśw^dczępiHi

Cena jednej flaszki 1 zł., flaszki podwójnej 2 zł.
1695 S k ł a d y  w  a p t e k a c h .  = = s s  21 — 36
Główna ekspedycja ■ G. Heli w Opawie. Głó wny skład dla Lwowa: Z. Rucker, apt.

Q -:rscto.s i. £ r a z x c o
przesyłam y na żądanie nasz nowy świetny Katalog broni, 
któ ry w ielce może interesować każdego m iłośnika polowania, 

dyż zaw iera w szystkie nowości w zakresie broni i artykułów
m yśliw skich.

Ns Szailer S d Comp.
2042 3-6  Waffenfabrikanten

W i e n ,  Rothenthurm strasse 18.

C e n y  z p rze p isem  u ży e ir /  Cały oryginalny flakon złr. 2 5i
i r a 1-50.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef  Laakownieki .

Zlecenia pocztowe pod dyskrecją załatwia centralny skład wysyłkowy

Fryderyki Schwarz, 
Parfumerja w Budapeszcie, Rathłiausplatz 9.

Skład we Lwowie u p. Zygm. Rnckera apt. pod „Srebrnym Orłem" 
i w wielu aptekach, perfumerjach i drogerjach w kraju i zagranicą.

Pspief? ■ fabryki ifizHej.

1583 20—0
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Galicyjski Bank kredytowy
wydaje

od 10. listopada 1882 r. począwszy
asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem 

z 6 0 -0 
2 0 d  v  “ ^  n  v

zaś w szystkie dotychczas w obiegu będące

Asyjnaty kasowe z 30-dniowym terminem,
mogą być bez poprzedniego wypowiedzenia zamienione 
na z  60-dniowym terminem i  w tym  celu należy
takowe do wym iany kasie galicyjskiego Banku kredyto­
wego we Lwowie, u lica Jagiellońska 1. 3, przedłożyć.

(Przedruk nie będzie opłacony).

f f f f f  f

I. Związkowa Drnkzniz wt Lwowie.


